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Cena przedpłaty poza granicami pań­
stwa Austro-W ęgierskiego jest umieszczona 

nagłówku Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 28. SIERPNIA.
Z wielką niechęcią dotykamy na tem 

rniejscu, poświęconem wprawdzie najważniej­
szym zdarzeniom, umysł publiczny w danej 
obwili zajmującym, spraw odnoszących się 
do wielkopolitycznych zadań między Austrją 
a Rosją. Dlatego też unikaliśmy mówienia z 
tego punktu i o zjeździe kromieryskim. Gdy 
Wszakże zjazd teD zdołał w naszym kraju 
Kzycisnionym tyloma nędzam i, zaprzątnię- 
iym rozplątaniem najzawilszych zagadnień

(utrzymania bytu, stać się przedmiotem po­
wszechnych rozmów, komoinacji i przestra­
chów — tak że na chwilę zapomniano o 
t^ych nie dających się zapomnieć kłopotach 

krajowej egzystencji, staje się naszym obowiąz­
kiem poświęcić zjazdowi kromieryskiemu z 
wielko politycznego stanowiska kilka uwag, 
a czynimy to w tej chwiK, gdy zjazd sam 
Należy już do historji. Uwagi zaś nasze mo- 
fiemy śmiało ograniczyć do przypomnienia 
Najgłębszych rysów ogólnej sytuacji między- 
uarodowej, która nie ulega zmianom rapto- 
wuym co zaś leży poza tkanną na ta 
kich rysach opartą, to należy zwykle do 
fantazji, niewytrzymującej próby realnego 
rozwoju stosunków.

W iadomo, że w europejskich stosunkach 
międzynarodowych, przynajmniej o ile one 
kontynentu dotyczą, górują w niniejszej dobie 
dziejowej dwa fa k ta : pokonanie Francji
przez Niemcy i traktat berliński, który wyr­
wał Rosji przynajmniej dwie trzecie części 
zdobyczy bałkańskich i poczytywanym jest, 
słusznie czy niesłusznie, przez rządową poli­
tykę rosyjską za klęskę, domagającą się po­
wetowania.

Znanem jest , że francuscy mężowie 
łanu, z małym nader wyjątkiem, ci nawet, 

którzy nii1 hołdują idei odwetowej na Niem 
pach w najciaśniejszem i natychmiastowem  
Jej znaczeniu, poczytują za najcenniejszy do 
zdobycia przedmiot dla dyplomacji francuskiej 
przymierze rosyjskie. Rok 1875, z jego po­
strachem wojennym, któremu brak było re­
alnych motywów, okazał, że idea francusko- 
*°8yjskiego przymierza —  jako idea — nie 
należy do szeregu marzeń niemożliwych. Gdy 
Następnie po 1878 r , t. j. po traktacie ber­
lińskim Rosja uznała się za poszkodowaną 
Przt*z traktat, a dyplomacja jej zaczęła ob- 
.^iniać o tę rzekomą klęskę Austro-W ęgry 
1 Niem cy; gdy fakta, stworzone przez Ro- 
Sję na półwyspie Bałkańskim, za przyzwole­

niem właśnie tych dwóch mocarstw zaczęły  
zwracać się przeciw status quo, opartemu na 
traktacie, i postawa jej agentów stała się 
wyzywającą przeciw Austro-Węgrom, prasa 
zaś rosyjska najostrzej agitowała przeciw 
Niemcom: — wtedy sytuacja ogólna przed­
stawić się musiała w Europie nader niepe­
wną. Nie brakło też oznak, że idea francu- 
sko-rosyjskiogo przymierza, odpychana do­
tychczas przez autokratyczny rząd rosyjski, 
zaczyna przybierać namacalne kształty. Mę­
żowie stanu republiki francuskiej, a między 
tymi najtęższy z nich, Gambetta, nie wahali 
się podnosić publicznie bezpośredni odwet 
jako cel czynnej polityki. Wtedy to przy­
szedł do skutku alians austro-węgiersko-nie­
miecki, zawarty w interesie obu mocarstw, 
mających w nim udział, ale który świat ca ­
ły  powitał jako rękojmię pokoju, bo suma 
siły dwóch najpotężniejszych prawie mili­
tarnych mocarstw stała odtąd na straży 
przeciw gniewowi rosyjskiemu za traktat 
berhński, przeciw bezpośredniemu odwetowi 
francuskiemu, i przeciw możliwemu zjedno­
czeniu się obu tych dążeń.

W tem pokojowem znaczeniu zaakcep­
tował świat związek monarchii z Niemcami, 
i stał się ten związek siłą górującą w euro­
pejskiej sytuacji międzynarodowej; pierwsze 
Włochy przed tą siłą uchyliły czoła i po­
starały się, aby być przypuszczonemi do 
związku, którego uiła tym niepozornym na­
bytkiem znakomicie wzrosła. Nabytek ten 
stanowił nową broń ewentualną przeciw 
Francji i rękojmię bezpieczeństwa na połu­
dniu dla Austro-Węgier. Taka potęga ostu­
dziła wszelkie zapędy rosjjskie ; znalazły one 
przed sobą w Europie mur niewzruszony, 
którego podkopać nie zdołałaby nawet bez- 
jędrna przyjaźń dla Rosji nowego wówczas 
kierownika polityki angielskiej, Gladstona.

Nie długo też potrzeba było czekać, aby 
polityka rosyjska uznała oczywistość. Wśród 
sprzyjających dla niej okoliczności podrzę­
dnych, wśród samego związku dwóch mo­
carstw i pr-ymierza środkowo-europejsiiego, 
odbyło się uroczyste z jej strony uznanie 
rzeczywistości: zbliżenie się przyjacielskie do 
tego związku i do tego przymierza. Złote 
mosty jej zbudowano. Skierniewickie spotka 
nie, jako fakt wielkiej polityki międzynaro­
dowej, było więc nie^ ątph wie objawem arcy- 
pońojowym — niezmieniającym wszakże w 
niczem ogólnego położenia i jego podstaw 
kardynalnych.

Być może że każde z mocarstw m y­
ślało inaczej skorzystać z tego zbliżenia: 
Rosja niewątpliwie poczuła się ośmieloną 
do energicznego posunięcia naprzód swych 
linij wojskowych i politycznych w Azji, lecz 
w ogóle rok ubiegły okazał, te jeśli kto 
liczył na jakie zmiany w status quo stosun­
ków europejskich, rachuby te okazały się  
złudnemi. Na zjeździe skierniewickim ucier­
pieli jedynie Polacy, i to w sposób pośredni, 
o którym wczoraj mówiliśmy z powodu w ła­
śnie ożywionych nanowo ubaw.

Dziś, gdy postęp rosyjskiej polityki w 
Azji został tak raptownie wstrzymany, cóż 
dziwnego, że Rosja szuka ponownego, ści­
ślejszego nawet zbliżenia do głównej siły w

sytuacji europejskiej! Rewizyta za Skiernie­
wice stanęła była na porządku dziennym, i 
znowu zgotowano Rosji najserdeczniejsze przy­
jęcie. Czyż to wszakże ponowne zbliżenie 
jest w stanie zmienić sytuację, opartą o sto­
sunki, niedające się odmienić bez najgwał­
towniejszych przewrotów ?...

Czyż bezpieczeństwo Austro-Węgier lub 
Niemiec stałoby się winkGzem, gdyby które 
z tych mocarstw, z zaniechaniem związku 
pomiędzy sobą, zrobiło oddzielne porozumie­
nie z Rosją ? .. wszak o tem ani mowy nie 
ma. Czyż które z tych mocarstw, a raczej 
oba razem, zgodziłoby się, wbrew swojemu 
interesowi pomagać Ro»ji w jej rozprawie z 
Brytanią?... wszak do togo stopnia jest to 
niemożliwem, że Rosja przed Kromieryżem 
postarała się o nadanie cechy zupełnie po­
kojowej swemu zatargowi z Anglią, aby na­
wet cień nie ciężył na zjeździe, że stara się 
o wciągnięcie mocarstw w swe zawikłania z 
Anglią. Pomoc, o jaką w  swych zawikła- 
niach z obecnym gabinetem angielskim u- 
biegać się może Rosja, polegać może jed y ­
nie właśnie na utrzymaniu najśeiślejszem 
status quo traktatowego w Turcji : to zaś
może być bardzo niedogodnem dla gabinetu 
angielskiego, lecz pokojowi europejskiemu 
wcale me zagraża, fcni też me wynagradza 
w niczem za poświęcenie przewodniej my­
śli i warunków istniejącego związku środko- 
wo-europejokifcgo. Rosja, jeżeli chce swe za­
wikłania z Anglią w Azji środkowej rozci­
nać mieczem, musi to uczynić na własne 
ryzyko.

Być może, iż znowu ktoś ze współdzia­
łających przy tych nowych zbliżeniach za­
kładać sobie będzie na nich swoje specjal­
ne rachuby, lecz te rachuby rozchwinją się 
tak jak zeszłoroczne, na rzeczywistości i na 
niezmiennych dotąd, kardynalnych punktach 
sytuacji Rozumowania można prowadzić w 
rozmaitych kierunkach, . można zmieniać 
stanowiska teoretyczne rozumowań polity­
cznych, lecz logika wypadków jest niezmien­
ną. Niezawodnie, gdyby przyszło do rozpra­
wy między dwoma potencjami światowemi, 
jakiemi są Rosja i Anglia, gdyby do tego 
przyszło nawet w Azji tylko, zmienić się 
mogą kardynalne warunki sytuacji europej­
skiej także, i mogą nastąpić przewroty nie­
przewidziane. Dopóki wszakże ta rozprawa 
nlerylko nie jest przeprowadzoną, ale nawet 
nie jest zaczętą, spotkanie kroinieryskie i te, 
jakie po niem nastąpić mogą, ze stanowiska 
wielkiej polityki międzynarodowej będą mia­
ły  znaczenie czysto pokojowe, w jego co- 
dzienuem, najzwyczajmt jszem znaczeniu, bo 
innego mieć nie mogą —  wbrew nawet chę­
ciom pojedynczych mężów stanu.

Wielka sytuacja europejska dojrzewa 
wszakże do zm iany; związek środkowo-eu- 
ropejski potrzebować będzie wzmocnienia i 
nowych, określonych celów. Zanim wszakże 
to nastąpi, możemy być spokojni co do wielkich 
niebezpieczeństw dla naszego bytu, jako też 
nie możemy snuć wcale różowych nadziei 
co do polepszenia się jego warunków — a 
natomiast starajmy się uniknąć i zwalczać 
po męzku drugorzędne niebezpieczeństwa, 
jakie nam się dałj odczuć po przeszłorocz-

nem zbliżeniu... przez wrogów naszych prze­
ciw nam wyzyskiwanym.

Tagblau wiedeński, którego o szczególniejszą 
sympatję dla nas posądzić tru d n o , umieścił w 
ostatnim  numerze dłuższy artykuł, poświęcony 
wydalaniu Polaków z Prus i Rosji, a zgodnie z 
przewidywaniami naszemi, wyrażonemi we wczo­
rajszym artykule wstępnym, kończy rzecz swoją 
tak :

„Doniesieniom, które w ostatnich czasach 
pojawiły się o zamierzonych albo dokonanych 
wydalaniaeh obywateli austrjackieh z Rosji, za- i 
przeczono wprawdzie, ale to samo miało miejsce, 
gdy zamierzano zastosować też same środki do 
obywateli Niemiec. Związek trzech mocarstw 
zyska istotnie w oczach ludów na wartości, gdy 
niedwuznacznie i dowodnie zostanie wykazanem, 
że związek ten nie zawiera w sobie żadnych po­
stanowień, ograniczających prawa obywatelskie."

hTbSponde&fje „Gaztfj ffarodowty".
Warszawa d. 25. sierpnia

Dzisiejszej nocy przejechał przez Iwangród 
do Kromieryża car Aleksander III  z małżonką. 
Ciekawą jest rzeczą, że nawet Hurko o przejeź- 
dzie poinformowanym dobrze nie był. W sobotę 
bon iem wyjechał do W ilna drogą peters burgską, 
w niedzielę zaś powrócił z niczem i udał się 
niezwłocznie do Iwangrodu koleją nadwiślańską 
którędy przejeżdża* car ze świtą.

We czwartek spodziewamy go się z powro­
tem, a do tej chwili niewiadomo jeszcze nikomu, 
czy będzie lub nie na m m ewrach w Warszawie, 
lub uda się do Lubochenka. M arszruta giosi o 
tej samej drodze z powrotem, że jednak zmie­
nioną zostanie, nie ulega wątpliwości.

Wczoraj z wielkiem, niebywałem prawdziwie 
powodzeniem na scenie teatru letniego odgrano 
komedję pp. Abrahamowicza i Ruszkowskiego 
p. t.: „Mąz z grzeczności-. Dawno sala teatralna 
nie trzęsła się tak serdecznym prawdziwym śmie­
chem i dawno tak gorąco nie wywoływano au­
torów. Cała prasa warszawska z ogromnem uzna­
niem wyraża się o komedji i twierdzi, iż kasa 
teatralna natrafił? na ziotą żyłę, która jej takie 
procenta przynosić będzie, jak  ongi „Dom otwarty" 
Bałuckiego.

Tom arzystwo wioślarskie odbyło w tych 
dniach bardzo zajmujące regaty na Wiśle, z o- 
kazji przybycia w odwidziny wioślarzy z Płocka. 
Bawiono się serdecznie, gdyż Towarzystwo wio­
ślarzy warszawskich jest u nas jedynem stowa­
rzyszeniem, w któiem się bawić umieją bez ście­
śniania się zbytniego a przystojnie.

Przegląd polityczny
Lwów d. 27. sierpnia.

tProgram partji demokratycznej w Izbie posłów 
Rady państwa. — Rozmowa korespondenta Nowej 
Pressy -z Giersem. — Kreutz-Zty. o zjeździe kro- 
mieryskim. — Stanowisko Polaków do zjazdu kru- 
mieryskiego podług- No w. Wremia — P ogłoska o 
rychłem ukazaniu się „manifestu cesarskiego", 
ogłaszającego przyłączenia Euśnif i H«rc- gvv iny 
do Węgier. — Amnestia dla przestępców politycz­
nych w Chorwacji.— Wniosek starozewiczan o po­
stawienie bana w stan oskarżenia. — Prasa 
francuska wobec zatarga niemieoko-hiszpańskiego. 
—Veuillot o legitymistach. — Standard o zakoń- 

czenin sporu o przesmyk zulfikarski).
D e m o k r a c i  w i e d e ń s c y ,  którzj mimo 

szalonych wysiłków stronników zjednoczonej le­
wicy tak świetne odnieśli zwycięstwo przy tego­
rocznych wyborach do Rady państwa, wygoto­
wali już program dla swej partii. Autorem jego 
jest dr. Lueger. Okazuje się, że demokraci sta­
nowić będą w Izbie opozycję, ale nie pójdą ra ­

zem z lewicą. O programie ich pisze kierykalna 
Wiirzourger Corresp. tak:

„Obok znanych żądań demokratycznych, jak 
rozszerzeni? prawa wyborczego i wolność' prasy, 
tudzież stowarzyszeń i zgromadzeń, obejmuje pro­
gram  parfii demokratycznej także całkiem prak­
tyczne żądania z dziedziny socjalnej i ekunomi- 
cznej, mianowicie upaństwienie kolei i ubezpie­
czeń, nową ustawę o akcacb  i t. d. — rzeczy, 
znajdujące się w progiamach partji konserwaty­
wnej. Można zatem być pewnym, że oddziałek 
demokratów w Radzie państwa głosować będzie 
w znacznej większości wypadków z prawicą De­
mokraci ukonstytuują się jako klub osobny, nie 
wystąpią atoli w roli zasadniczej opozycji prze­
ciwko rządowi."

Sprawozdawca Nowej Pressy, wysłany do 
Kromieryża, miał r o z m o w ę  z m i n i s t r e m  
G i e r s e m ,  którą przytaczamy tutaj w dosło- 
wnem tłumaczeniu. Po zwykłej wymianie słów 
powitalnych, korespondent poprosił m inistra, aby 
mu podał charakterystykę Zjazdu.

— Zjazd ten — rzekł p. Gieis — nie zo­
stał w pańskim dzienniku, o ile go czytałem, 
mylnie scharakteryzowany.

Korespondent zauważał na to, że chciałby 
poznać osobiste zdanie sternika rosyjskiej nawy 
politycznej -

— Nie będę więc czynił żadnej tajemnicy— 
rzecze Giers. Znaczenie tego zjazdu jest całkiem 
jasne. Był on koniecznością, naturalną koniecz­
nością. Obecność mojego monarchy jes t odpowie­
dzią na wizytę cesarza w Skierniewicach. A i 
następstwa zjazdu są naturalne. Polegają one na 
umocnieniu stosunku obu państw, które w tej 
chwili tak świetnie reprezentowane są w Kro- 
mieryżu.

— Czy odbyły się dziś konferencje— spytał 
koiespondent — aby dojść do tego ostatniego 
celu?

— Nie zaprzeczam, że konferencje się od­
były. Kozmi wiaiera z cesarzem, konferowałem z 
hrab. Kalnokym , o czem jednak dotychczas 
mówiliśmy, dotyczyło kwestyj ogólnych, a nie spe­
cjalnych. Polityka nasza ma przecież podstawę, 
na której spoczywają te nar dy.

— A więc narady te doprowadzą do konfe- 
rencyj w kwestjach specjalnych ? Są przecież 
dziś ludzie, którzy wierzą, że i ten zjazd jest 
tylno przygotowaniem do zjazdu drugiego w roku 
następnym, po to, aby znikły mogące się wyło­
nić nieporozumienia.

— Drugi zjazd — odparł Giers — nie jest 
obecnie projektowany. Konferencje w kwestjach 
specjalnych nie są na razie potrzebne. Nie ma 
dziś nic takiego, coby mogło uczynić konie­
czną konferencję nad kwestjami specjalnemi mię­
dzy Ausirją a Rosją.

— Czy jest to nieprawdą, że ostrze zjazdu 
zwraca Się przeciwko komuś trzeciemu ?...

— Oczywiście, oczywiście — rzekł Giers z 
całą stanowczością. Nie inamy zamiarów prze­
ciwko nikomu. Jesteśm y zadowoleni, że obydwa 
państwa, które zastępujemy, wzmoenhy wzajemne 
stosunki.

— Wielu sądzi, że Kromieryż je s t szachem 
przeciwko Anglii i Turcji.

— To jest nieprawdą. Wizyta naszego mo­
narchy była wynikiem polityki, jaka  się rozwi­
nęła przed całym światem. Zjazd jes t wzmocnie­
niom pokoju, który ma znaczenie zarówno dla 
nas, jak  i dia całego świata. Zjazd — to pokoj.

—- Aie p isój — wtrącił korespondent — wy­
daje się być bardzo dla wielu zagi ozonym nie- 
bezpieczeństwami. które kryje w sobie stosunek 
Anglii dc Rosji.

— Sprawa stoi dobrze — odpowiedział mi­
nister. Nie jes t ona jeszcze ukończoną wpraw­
dzie, ale stoi dobrze i sądzę stanowczo, że się 
skończy dobrze.

— bą politycy — rzekł znowu korespon- 
den* — którzy sądzą, że Kromieryż oddala się 
od dróg sk.erniewickich...

— Zgoła nie. Dmocnienie nawiązujących się 
tutaj stosunków politycznych odbywa się na za-

Ostatni Basza kdznski.
Powieść

z węgierskiego

JV* J  ó h a i a .

Każdej
(Ciąg dalszy.) 

nocy ? zapytał Petnehazy zirryto-

tt)

■ âny.
— Teraz nie o tem myśl, że „każdej nocy", ale 

ty mowa o twojej głowie.
— Ależ to niepraw da; schodzimy się tylko raz 

'ka  tydzień, na godzinkę, i klnę się na moję duszę, 
■ty te schadzki nasze tak były czyste, jak gdy się 
f°sa ze słońcem spotka.

— Czy tak czy owak było, mędrzec nie pyta. 
■tylla spuściła oczy i niczego nie zapierała. — Moja 
®°ro kochana, twój małżonek musi umrzeć. — A to 
®2emu ? pyta córa. — Bo jest zdrajcą — na to ba- 
®*a. — Cóż popełnij ? pyta Telia. — Jeszcze nie zgrze- 
**ył, ale zgrzeszy. — Szkoda go, to taki piękny mez- 
'tyzna, mów*’ T e lia ; n i e  k a ż  g o  j e s z c z e  j u t r o

b i ć ,  daruj mu jeszcze tydzień. — Zawiele żądasz, 
\ ?ko. odpiera basza ; na tyle zezwolić nie mogę ; ale 
le4eli się jeszcze chcesz zabawić jego piąknemi oezy- 
! â, to daję jeden dzień i dwie noce, — jeden dzień 
. dwie noce pozwolę mu żyć, tyle się sobą na- 

eie«zcie!
Derwisz uderzył zdumionego młodziana po ra-

:
— Synu mój kochany, jedna noc już minęła.

Petuehazy wstrząsł się z zadumy.
— Ależ to być nie może, to ci się chyba przy­

śniło. Jeżeli zdaniem Abdego Telia je s t moją żoną, to 
jakżeby się jej zwierzał, że mię zabić może, i pozwa­
lał widzieć się jeszcze ze mną, mówić ze mną! Mógł 
przecie przypuszczać, że kobieta przestrzeże kochanka 
o wiszacem nad głową jego niebezpieczeństwie i po­
może mu do ucieczki z tak strasznego miejsca.

— 1 Telia nie odkryła ci tej tajem nicy! Mieliście 
do gadania o całkiem innych rzeczach. O sławie, o 
podróży do Stambułu, o miłości, o honorach, i o kół­
ku rodzinnem, w którem wy chrześcianie tyle poezji 
upatrujecie! Telia się uśm iechała, oczy Telli jaśniały, 
Telia była szczęśliwą. Czyżby mogła tak postępować, 
gdyby Abdi basza miał za dwa dni kazać ściąć 
PetnehazegO? t zy potrafiłby się kto tak zamasko­
wać? co?

— Masz rację; wyjaśnij mi io.
— Mój synu kochany, głuchemu dał Bóg ostry 

wzrok, aby dojrzał, czego nie dosłyszy, a ciemnemu 
wzrok doskonałym słuchem zastąpił. Ale tyś równo­
cześnie i głuchy i ślepy. Ty abyś się ocknął, musisz 
poczuć; tobie potrzeba udaru, i to tęgiego. Tak też 
będzie. Dzisiaj wieczór, po drugiem wołaniu muezzyna 
(niższego rzędu duchowny muzułmański) z m inaretu 
przyjdź na plac Zwycięztwa, gdzie studnia ślimacza, 
za studnią spotkasz lektykę beż służby. Tam zaczekaj 
na m nie; potem ci wszystko opowiem, albo i nie opo­
wiem, bo na własne oczy będziesz świadkiem.

P etnehazj nie odpow iadał, ale z twarzy jego mo­
żna było wyczytać, że nie wielką miał ochotę posłu­
chać imama.

— "Wszakże umówiliście się do zwierzyńca do­
piero po trzeciem wołaniu muezzyna, a do tego czasu 
możesz powrócić.

Petnehazy się zdumiał.

— Zkąd wiesz o tem?
— Obliczenie czasu — prosta adóycja i snb- 

trakcja.
— Nie rozumiem ciebie.
— Tylko ten mnie nie rozumie, ktc nie myśli. 

Zresztą zrozumiesz mnie lepiej, patrząc na żywe oczy. 
Czj nie pragniesz wytłumaczenia słów „każdej nocy?"

Te wyrazy zdecydowały Petnehazego. Ih nzade 
wiedział, że żądło zazdrości srożej od zęba lwa doja­
da mężczyźnie.

— Więc dobrze, przyjdę.
— Ale do tego czasu proszę cię o dwie rzeczy: 

popierwsze, nie idź do domu, nie pokazuj się ani na 
chwilę u siebie. Jeśli niebezpieczeństwo wisi nad 
człowiekiem, najlepsza rzecz nie być w domu, bo już 
ono samo tak długo szuka, aż upatrzonego znajdzie.

— Dobrze; dla ciebie to uczynię.
— A podrugie, proszę cię, na żaden sposób nie 

próbuj, wymknąć się przez którą z bram fortecy, bo 
możesz mi wierzyć, iż wydano już rozkaz uwięzić cię 
natychmiast, gdybyś się wydalał.

Petnehazy ruszył ramionami, jak  człowiek, który 
nie wierzy.

— Chcę ci pomódz do wyrwania się z tt j  pu­
łapki; tylko nikomu nic zdradzaj tajemnicy. A dla 
przekonania o grożącem niebezpieczeństwie, zrobię cię 
na jedną okoliczność uważnym. Kiedyś szedł do mnie, 
krok w krok postępował za tobą T urczyn , kupczący 
słodkim p ilaw em , wołając w g ło s : kupujcie słod li 
pilaw, kupu jcie! — na co nie zważałeś. Ale uważaj 
na niego; stoi właśnie pod mojemi drzwiam i, i jak  
tylko wyjdziesz, znowu pójdzie za tobą, z swoim ko­
szem na głowie a trójnogiem na p lecach , wołając 
wszędzie i krzycząc. Gdzie ty sta jesz , i on s ta je ; 
wstąpisz do jakiego dom a, op roztasowuje się pode 
drzwiami i swoje makagigi sprzedaje przechodniom.

Jest to szpieg, który ciebie pilnuje. Jestto  przeorany 
mutefellik , który swoją głową ręczy zs twoję, i dla­
tego ślad w ślad za lobą * hoazi. A gdybyś chciał po­
dejść do kiórej bramy, mutefellik nagle p-zyspieszy 
kroku, i wyprzedziwszy ciebie c kilka kroków, zawoła 
przed którą budką strażniczą trzykroć: kupujcie słodki 
p ilaw ! — byłby to znak, aby cię schwytano.

Jak  wyjdziesz — prawił dalej imam — to się 
przekonasz, że prawdę mówię. 1 nie możesz mu na­
wet tego zabronić, bo to taki jego procedei snuć się 
po ulicach, a nie jego w in?, że ty wszędzie jesteś 
tam , gdzie on nandluje. Ani też nie próbuj użyć prze­
mocy, ale bądź przebiegłym jak twoje wrogi. Są tu 
wypchane rozmaite zw ierzęta, któremi się brzydzą 
Turcy. W rękawie płaszcza schowaj małego szczura. 
A chcąc się pozbyć szpiega, zwróć się do niego i 
proś g o , aby ci pozwolił wybrać pilaw z kosza , wtedy 
niechaj szczur spadnie między towar je g o , oglą&nij 
się za m iejscem , gdzie są Turcy, i wstąp do pierw­
szego lepszego domu; szpieg su n ie  p-zed bram ą, lud 
go otoczy, kupując jego łakocie, i szczurs znajdzie. 
Jeden nad drugiego zacznie krzyczeć, że to czaro­
w nik, g iaur; lud opadnie mutefellika, a podczas gdy 
szpieg usprawiedliwiać się będzie , ty, korzystając z za­
mieszania , zn ikaj. a późni ij przybądź na umówione 
m iejsce, gdzie ci dalszą podam raaę.

Wkrótce się przekonał Petnehazy o racji imama 
we wielu względach. Wvszed»szy z biblioteki, już miał 
za sobą pilawnika, który go nie odstępywał. Petne- 
hazj spróbował, czy to prawd? z bram am i, i zbliżył 
się do jednej bramy ale już go pilawnik skwa­
pliwie wyprzedził, a na wołanie jego wszyscy żołnie­
rze strażnicy wyruszyli, jak  gdyby o niczem innem 
nie myśleli, tylko o mnkagig&cL. Udał się tedy Pet- 
nenazy na bastjony, gdzie Drocz mego żywej duszy 
nie było. (C. d. n.)



sadzie niemiecko-austrjackidgn związku cesar­
skiego. Bądź pan przekonany, źe j a k k o l w i e k  

i »'  m a t u  ż a d n e g o  r e p r e z e n t a n t a  
N i e m i e c ,  d u c h e m  j e s t  t u t a j  o b e c n y  
c e s a r z  W i l h e l m ,  a to znaczy tyle, jak  gdy 
by był osobiście obecnym. Jeżeli obydwaj cesa­
rze rozmawiają z sobą, je s t to samo, jak gdyby 
był wśród nich także trzeci. Dajesz pan dniom 
kromieryskim tytuł zjazdu dwucesarskiego, nie 
miałby on atoli żadnego innego rezultatu, gdyby 
był zjazdem trzech cesarzy.

Jest car zadowolonym z przyjęcia u nas ? — 
zapytał w końcu korespondent.

Naturalnie — odpowiedział Giers. - -  
Miasto i okolica podobają mu się bardzo, a przy­
jęcie zyskało je g o  pełne uznanie. Słyszę tylko 
słowa pochwały, zadowolenia i podzięki. Oby­
dwaj monarchowie godzą się na to, że dni, któ­
re tutaj przeżyli, były pięknemi i wróżą dobra 
przyszłość.

Na tem skończyła się rozmowa.
O z j e ź d z i e  k r o m i e r y s k i m  pisze 

berlińska Rreuz-Ztg., co następu je:
„Cokolwiek da się powiedzieć o znaczeniu 

politycznem zjazdu cesarza austrjackiego z ca­
rem, streszcza się w urzędowych uwagach wie­
deńskich i charakterze pokojowym zjazdu i o ro­
snącej nadziei wzomcnienia pokoju europejskiego. 
Wszystko, co ten zakres przechodzi, polega na 
czczych kombinacjach."

Czytamy w Nowem Wremieni:
„Dzienniki polskie bardzo zajmują się zjaz­

dem kromieryskim i możliwemi jego wpływami 
na dalsze losy narodu polskiego. Paralela ze zjaz­
dem w Skierniewicach nasuwa się tu sama przez 
się, że zaś od tego czasu ze strony mocarstw 
rozbiorowych spotkało Polaków kilka przykrych 
faktów, jak n. p. wydalanie z Prus całemi tysią­
cami ich współrodaków, lub ukaz z 27. grudnia
0 wzmocnieniu żywiołu rosyjskiego wśród właści­
cieli ziemskich (w prowincjach zabranych; przyp. 
red. G. N .), — komentarze przeto do obecnego 
zjazdu maja częściowo cechę kwaśno-pochmurną, 
częścią przybierają charakter poważnie-doradczy. 
W tym drugim razie rady odnoszą się do Au- 
strji i jej monarchy, co do którego lękają się 
polscy publicyści, aby nie zszedł z drogi we­
wnętrznej polityki, życzliwej dla Polaków. W o- 
góle przewidywania koncentrują się w tem, iż 
„w Kromieryżu uwieńczonem zostanie dzieło roz­
poczęte w Skierniewicach". Sprzyjają temu i hi­
storyczne wspomnienia, połączone z Kromiery- 
żem, wspomnienia o wstąpieniu na tron cesarza 
Franciszka Józefa, w chwili ciężkiej, pod wraże­
niem świeżych wypadków wiedeńskich i tuż przed 
wybuchem powstania węgierskiego, uśmierzonego 
przez dziadka obecnie panującego cara. Wspo­
mnienia, bezwątpienia nie zbyt przyjazne dla 
polskich nadziei i marzeń, jeśli takowe jeszcze 
się przechowały."

Pozor zagrzebski podnosi z naciskiem od 
kilku dni kolportowaną po Chorwacji, a prawdo­
podobnie i w Bośnii rozszerzoną pogłoskę, źe 
podczas manewrów w Pożedze ukaże się „mani­
fest cesarski", ogłaszający p r z y ł ą c z e n i e  Bo ­
ś n i i  i H e r c e g o w i n y ,  jako samoistnej pro­
wincji, do Węgier. Tosamo pismo notuje drugą 
pogłoskę, na podstawie której cesarz udzieli am - 
n e s t j i  p r z e s t ę p c o m  p o l i t y c z n y m  w 
Chorwacji.

W s p r a w i e  z a g r z e b s k i c j i  a k t ó w  k a ­
m e r a l n y c h  donosi Sicoboda, że partja prawa 
(starczewiczanie) przesłała na ręce prezydenta 
Izby wniosek o postawienie bana w stan oska­
rżenia.

Prasa francuska nie ustaje w zachęcaniu Hi­
szpanii do oporu przeciw Niemcom. Przypomina 
pobratymcom czasy dawnej wzajemności, kładąc 
nacisk na wspólne celtycko-romańskie pochodze­
nie i wyraża na4zieję, że „wspólna nienawiść do 
Niemców zniesie wreszcie rozdzielające dwa kra­
je Pireneje." Prasa urzędowa zachowuje jednak 
ciągle dyplomatyczne umiarkowanie.

S ł a w n y  u l t r a m o n t a a i n  f r a n c u s k i ,  
J.  Y e u i l l o t ,  umieścił w Uniwrsie następujący 
artykuł o l e g i t y m i  s t a c h :

„D. 24. sierpnia 1883. umarł książę, który 
na podstawie swego urodzenia, siły ducha, cnót
1 zasad zdawał się być powołanym do uśmierze­
nia rewolucji we Francji. Po jego śmierci zjawi­
ły się między rojalistami dwa bardzo różne ru ­
chy. Jedni zwątpili w przyszłość — drudzy byli 
przekonani, że śmierć Henryka V , któremu za­
rzucali anachronizm, doprowadzi do rychłej re ­
stauracji królestwa. Zdawało im się, że już mają 
władzę w ręku. Spadkobierca tronu jest tutaj — 
mówili — i należy do nas. Łączy on siłę z wie­
kiem i rozumie ducha nowożytnego. Nowa, silna 
organizacja zastąpi upadające komitety. Zapaleń­
cy neo - rojalizmu dawali republice co najwyżej 
dwa miesiące życia — roztropniejsi sześć.

„Minęły dwa lata, a republika trzyma się 
jeszcze. Nawet zapaleńcy wahaliby się wyzna­
czać jej sześć miesięcy życia! Jakżeż daleką jest 
rzeczywistość od tego snu! W miejsce mniej lub 
więcej czynnych, ale jednolitych komitetów, ma­
my wolne i mięszane komitety bez inwestytury 
księcia i bez wielkiej powagi. Książę, któremu 
grozi wydalenie, a może i konfiskata majątków, 
usuwa się od nich i nie bierze na siebie żadnej 
odpowiedzialności, którą hr. Chambord brał za­
wsze na siebie.

„Nie zatrzymując się u przyczyn, zaznacza­
my re z u lta t: przed dwoma laty była organizacja 
niezupełną dzisiaj jest prawie zerem. Wów­
czas była armia regularna — dzisiaj mamy tylko 
bandę ochotników!“

Łatwo zrozumieć, jakie wrażenie wywołał w 
Paryżu i w całej Francji artykuł Veuillota.

Zastanawiając się nad ustępstwami Rosji w 
kwestji p r z e s m y k u  Z a  1 fik a r s  k i e g  o, po­
wiada Standard między innem i:

„Mamy powód do potrójnego zadowolenia z
powodu zakończenia tego, tak długo trwającego 
i groźnego sporu, mianowicie. 1) że żądanie na­
sze zgodnem było z rozsądkiem i słusznością, 2) 
że lord Salisbury z odwagą i wyłrWałoscią bro­
nił swych żądań i 3) że car i jego doradcy, 
przekonawszy się o słusznosci żądali angielsko- 
afgańskich i o wytrwałości rządu angielskiego, 
ustąpili z dobrą miną temu, co je s t słusznem

Artykuł swój, z dziwnem umiarkowaniem, 
choć z całą stanowczością napisany, kończy or­
gan torysowski tak: .

„Rosja kończy w ten sposób, że ustępuje od 
tego, do czego nie miała żadnego prawa. W y­
chodzi atoli ze sporu wzmocnioną i wzbogaconą 
obszarami, które zyskała kosztem naszych wpły­
wów i znaczenia naszego. Dalecy jesteśm y od 
upatrywania niebezpieczeństwa w tych nabytkach 
dla naszego państwa indyjskiego, byleśmy tylko 
zachowali zwykł, przezorność. Cały spór był je ­
dnak przez poprzedni rząd tak ńieporadnie to-

Wydalania Polaków z Pras.
O przebiegu obrad obywateli kujawskich do­

noszą Dziennikowi P o z n co następu je:
„ I n o w r o c ł a w  d. 25. sierpnia.

Wskutek odezwy p. Grabskiego z Skotnik, 
zapraszającego obywateli powiatu inowrocław­
skiego na naradę, jakie kroki przedsięwziąć, aby 
złagodzić los zgotowany reskryptem m inisterjal- 
nym z dnia 8. t. m. wychodźcom z pod zaborów 
rosyjskiego, i austrjackiego, zebrało się dzisiaj 
kilkudziesięciu obywateli w lokalu p. Nowakow­
skiego. Po kilku słowach wstępnych, wyjaśniają­
cych cel dzisiejszego zebrania, a wypowiedzia­
nych przez p. Grabskiego, zabrał głos p. Brze­
ski z Cieślina, wnosząc o wysłanie deputacji do 
m inistra spraw wewnętrznych z przedstawieniem
0 cofnięcie, względnie złagodzenie dekretu bani- 
cyjnego. P. Kościelski popiera dłuższem przemó­
wieniem wniosek p. Brzeskiego, nie, ażeby się 
ztąd spodziewał jakich praktycznych rezultatów, 
lecz ażeby z obowiązku hum anitarnego i naro­
dowego wyczerpnąć wszelkie środki dla przyczy­
nienia się do złagodzenia losu nieszczęśliwych 
wychodźców.

P. dr. Rakowski wnosi o wysłanie deputa- 
cji, któraby nasze skargi na srogość wydanego 
przeciwko naszym braciom dekretu przedłożyła 
u stóp tronu monarszego. Pan T. Kozłowski, 
jakkolwiek zasadniczo nie jest przeciwnym wy­
słaniu deputacji czy to do samego cesarza, czy 
to do m inistra spraw wewnętrznych, radzi obra­
dować nad więcej praktycznemi środkami, zmie- 
rzająeemi do złagodzenia doli nieszczęśliwych 
wychodźców, jakto obmyślenie funduszów na po­
krycie kosztów owej niedobrowolnej emigracji. 
Pan Grabski preponuje odniesienie się w spra­
wie wychodźców do naczelnika powiatu, aby 
wychodźcom ułatwić przeprawę przez granicę. 
Pan dr. Trzciński wnosi o wysłanie deputacji 
do jenerała naczelnej komory w Aleksandrowie, 
ażeby wyjednać u niego pozwolenie przeprawia­
nia rzeczy wychodźców przez wszystkie przyko- 
morki, zostające pod jego zwierzchnictwem, — 
ażeby wychodźcy już i tak srogo dotknięci tem 
rozporządzeniem nie byli doprowadzeni do całko­
witej ruiny, będąc zmuszonymi pozbywać się za 
bezcen swoich rzeczy

Zebranie godzi się jednogłośnie na wniosek
1 wybiera do tej deputacji pp. J . Kościelskiego, 
C. Jaczyńskiego i dr. Trzcińskiego.

Następnie przystąpiono do wyboru deputacji, 
mającej się udać do m inistra spraw wewnętrz­
nych, a w razie odmowy do samego cesarza, w 
skład której wchodzą pp. Tomasz Kozłowski, Jó ­
zef Grabski i Józef Kościelski.

Pan T. Kozłowski wnosi o utworzenie ko­
m itetu powiatowego, na co zebranie jednogło­
śnie się godzi. Wybrani do komitetu pp. dr. Ra­
kowski, Apolinary Preyss, Józef Grosmann, P. 
Radoński, Swidziński, L. Grabski, Alf. Moszczeń- 
ski, J. Grabski, Krause, Amrogowiez, Łyskowski, 
Ks. M atuszewski, Skowroński, Szczepanowski, 
dr. Trzciński, dr. Oieślewicz, J. Kościelski, T. 
Kozłowski.

Na tem ukończono obrady."

Do Nowej Pressy telegrafują z Berlina: 
„W edług inlormacyj, zasiągniętycb w miej­

scach kompetentnych, zapowiedziano gromadne 
wydalenie Polaków austrjackich. Liczba dotknię­
tych tem rozporządzeniem obywateli austrjackich 
Jest stosunkowo jeszcze nieznaczną. Trudno zro­
zumieć, na jakiej podstawie rząd pruski przed 
siębierze te wydalenia, które zresztą rozpoczną 
się dopiero z dniem 1. października. Rozkaz o- 
puszczenia granic pruskich otrzymało zrazu tylko 
kilku drobnych przemysłowców. W ostatnich 
dniach otrzymali go jednak także inżynierowie i 
artyści, których usposobienie polityczne i naro­
dowe mogłoby być podejrzałem . W ambasadzie 
austrjackiej nie wniesiono dotychczas żadnego 
zażalenia."

Ten sam dziennik otrzymał z Berlina dru­
gą depeszę tej tre śc i:

„Berlin, 26. sierpnia wieczorem. Do N a­
tional-Zeitung donoszą, że w Toruniu nakazano 
wydalenie obywateli austrjackich wśród szcze­
gólniejszych okoliczności. Oto pewna liczba fli­
saków i kupców galtcyjskich, zaopatrzonych w 
najlegalniejsze paszporty austrjackie, została za­
wezwaną przez dyrekcję policji, aby najpóźniej 
do d. 1. października opuściła granice państwa. 
Oświadczono im tak że , że w następnym  roku 
zgoła nie zostaną przepuszczeni przez granicę. 
N ut-Ztg. przypisuje to oświadczenie kaprysowi 
dotyczącego urzędnika policji i żąda wyjaśnienia 
tego postępowania, dodając, że tylko brak roz­
sądku władz wykonawczych mógł zrobić z za­
kazu osiedlenia się cudzoziemców środek prze­
ciwko handlowi z zagranicą."

czony, że mu się udało wywołać wrażenie, jako­
by to, co Rosja nabyła, stanowiło poważne nie­
bezpieczeństwo dla Indyj. Tak jednak nie jest."

Sprawa nowego stowarzyszenia poli­
tycznego Buslnów we Lwowie.
Żywo odczuwający potrzeby i interesa ru­

skiego ludu, poważny publicysta ruski, pan Iwan 
Franko, w sprawie zamierzonego nowego stowa­
rzyszenia politycznego Rusinów, pisze do peters 
burgskiego K raju  co następu je :

„Grzechem byłoby nie przyznać faktu, że 
między narodowcami, po dotkliwej klęsce wybor­
czej, rzeczywiście obudziło się i wszędzie głośno 
wypowiadanem było to przekonanie, że „tak da­
lej iść nie może", że „pora kompromisów z ludź­
mi, nie przyznającymi istnienia naszej narodo­
wości, m inęła bezpowrotnie," że trzeba coś zro­
bić, trzeba zebrać, zespolić i zorganizować 
wszystkie siły, trzeba wziąć się do szerszej, in 
tenzywniejszej i więcej programowej pracy na 
wewnątrz i zewnątrz, żeby naprawić zło i być 
gotowymi na dalsze ewentualności. Głośny wyraz 
temu poczuciu dała tutejsza i wiedeńska młodzież 
uniwersytecka, wystosowawszy zbiorowe, gorące 
pismo do starszych przywódców naszej sprawy 
narodowej, żądając od uieh jaśniejszego, ludowe­
go i postępowego programu i energiczniejszego 
samodzielnego prowadzenia sprawy. Wyrazem te­
go samego poczucia, chociaż niestety, wyrazem 
bardzo mdłym i wodnistym był długi wstępny 
artykuł D iła : „Myśl po wyborach," którego o- 
statecznym wnioskiem była konieczność samo­
dzielnego wystąpienia partji narodowej i zorga­
nizowania tejże partji za pomocą osobnego poli­
tycznego towarzystwa. Wniosek ten zresztą nie 
był wypływem czysto logicznym gazeciarskich 
rozumowań, lecz raczej wypływem poufnych, w 
gronie narodowców lwowskich prowadzonych na­
rad nad tem, co dalej robić należy. Uchwalono 
więc zawiązać osobne towarzystwo polityczne, 
w którem by centralizowała się wszelka akcja 
partji narodow ej; wypracowano już i statuty te­
goż towarzystwa i przedłożono je namiestnictwu; 
lecz od dwu miesięcy jakoś nic więcej o tem 
ważnem przedsięwzięciu nie słychać. 2e przed­
sięwzięcie to ważne i krok stanowczy, o tem 
nikt u nas nie wątpi.

„Wiadomo wam zapewne, źe od lat przeszło 
12. istnieję we Lwowie polityczne Stowarzyszę

nie Rusinów „Ruska Rada", które niegdyś kie­
rowało wyborami i zastępowało wszelkie żywe 
interesa ludu rusińskiego w GaU.ji. Lecz od kil­
ku lat Stowarzyszenie to jest raczej mumią, niż 
żywym organizm em ; od czasu upadku tak zw. 
świętojurskiej partji, upadło też jego znaczenie, 
(Niezawodnie, że dla interesów narodowych ru- 
sińskich Stowarzyszenie pomienione stało się zu­
pełnie martwem, a nawet gorzej niż martwem — 
pod tym względem ma zupełną rację szanowny 
korespondent. Nie przeszkadza to wszakże, że na 
polu agitacyjnem politycznem w kierunku utrzy­
mywania niesnaski wewnętrznej rozkładu kraju, 
a również w kierunku równania dróg „objedinie- 
n ia ‘ z Rosją, Stowarzyszenie „Ruskaja Rada" 
spełnia w zupełności rolę pobocznego rządu, i je ­
mu po największej części trzeba też przypisać 
objawy smutne dla „narodowców", acz nie bez 
własnego z ich strony przyłożenia się, w rozwo­
ju życia rusińskiego w Galicji. Przyp. red.) Od 
r. 1880. „Ruska Rada" nie przeprowadza już ża­
dnych wyborów, lecz dozwala przeprowadzać je 
„wspólnemu kom itetowi"; wydział Towarzystwa 
całemi latami nie zbiera się na posiedzenia, cza­
sem tylko, raz na parę lat, Stowarzyszenie wnie­
sie do któregokolwiek ministerstwa jakąś prośbę 
lub petycję, służącą do wypełniania kosza mini­
sterialnego, a onegdaj Słowo i Prołom  w niem a­
ły podziw wprawiły całą Ruś halicką, donosząc 
w osobnych „nowinkach", że jakiś ksiądz z pro­
wincji przysłał dla „Ruskiej Rady" jako członek 
wkładkę 2 złr. W jednym tylko względzie to je ­
dyne „rnsińskie" Towarzystwo polityczne objawia 
siłę, nie powiem aktywną, ale odporną; miano­
wicie w niedopuszczaniu do swego grona Rusi- 
nów-narodoweów, chociażby o ich szczerości i za­
sługach około dobra publicznego cała Ruś jak 
najświęciej była przekonaną. Tacy mężowie, jak 
ś. p. Włodzimierz Barwiński, Kornel Suszkiewicz, 
Żelechowski, Ogonowscy, ks. Kaczała, Romań­
czuk, W achnianin i wielu, wielu innych, pomi­
mo, iż kilkakrotnie w imię dobra ogólnego i w 
interesie samego Towarzystwa, bądź to grem ial­
nie, bądź też pojedynczo, kołatali do bram tego 
irzybytku „ruteńskiej polityki", nigdy nie zdo­

łali uzyskać przyjęcia. Że taka ekskluzywność i 
prawdziwie sekciarska nietolerancja nie mogła 
wyjść na dobre ani ogółowi Rusinów, ani Towa­
rzystwu „Ruskiej Rady", rozumie się samo przez 
się. Jedno, że Towarzystwo, nie wzmacniając się 
nowemi siłami, musiało dojść — że się wyrażę 
słowami Czackiego — „do tego stopnia nikczem- 
ności", na jakim  przestało reprezentować jaką- 
lolwiekbądź żywą siłę, a po drugie, że postępo­
wanie jego wydziału z garnącymi się do współ­
udziału w politycznej pracy narodowcami, powoli 
u całego ogółu Rusinów galicyjskich utwierdziło 
to przekonanie, iż Towarzystwo bynajmniej nie 
ma na oku ogólnych ińteresów całego narodu, 
ale kieruje się jedynie pobudkami i interesami 
jakiejś drobnej kliki czy sekty.

„Oczywista więc rzecz, że wobec takich wa­
runków wielce pożądanem byłoby nowe towarzy­
stwo polityczne, tem więcej, że i wspólny komi­
tet, który przez kilka ostatnich lat był* jakoby 
surogatem takiego towarzystwa, obecnie nietylko 
że nie dopisał, ale i na przyszłość stał się p ra­
wie niemożliwym. Nowe towarzystwo polityczne, 
na odpowiednich a szerokich podstawach stwo­
rzone, z energią i oględnością prowadzone, wio­
nęłoby nowym duchem w rozstrojonym organiz­
mie politycznym naszego kraju , wniosłoby pe­
wien ład i pewną karność w obecny chaos wy­
rastających, lecz bez planu samopas w różne 
strony dążących sił społecznych, wytworzyłoby 
na Rusi halickiej prawdziwą, nie iluzoryczną si­
łę polityczną z programem iście demokratycz­
nym, ludowym i postępowym. Pracując na pod­
stawie danych stosunków politycznych i nie opie­
rając swej działalności na ortograficznych, etno 
graficznych i lingwistycznych mrzonkach, towa­
rzystwo takie już z samego założenia musiałoby 
stanąć lojalnie względem Austrji i pojednawczo 
względem Polaków ; być może nawet, że powsta­
nie i wzrost jego dałby impuls do zorganizowa­
nia się zdrowych demokratycznych i postępo­
wych elementów śród polskiego społeczeństwa w 
Galicji w podobne, z rusińskiem ręka w rękę 
idące, towarzystwo. Mogę was zapewnić, żo wszy­
stkie światlejsze, demokratyczne i postępowe e- 
lementa rusińskie bardzo żywo tego pragną, 
przekonawszy się w ciągu.dwudziestoletniej prak­
tyki konstytucyjno-autonoraicznej, że nie w opo­
zycji ąuand-meme naszych „twardych", ale w 
nieustannej, wszechstronnej pracy „na gruncie" 
leży nadzieja i przyszłość nasza, i że chcąc na 
gruncie pracować, koniecznie trzeba liczyć się ze 
wszystkiemi właściwościami i czynnikami tego 
grunta, a Polacy są na galicyjskim gruncie, na 
wschodzie i na zachodzie,, w wielu względach 
czynnikiem pierwszorzędnym i najbardziej wpły­
wowym.

„Jak mówię, zadanie nowego politycznego 
Towarzystwa byłoby ogromne, a więc i donio­
słość jego jest wielką, tak, że każdy krok, uczy­
niony ku jego zrealizowaniu, zasługuje na szcze­
gólną uwagę nietylko Rusinów, ale i Polaków. 
Tom więcej przeto żałować należy, że narodow­
cy rusińscy tak mało dotychczas czynią dla prze­
konania ogółu Rusinów o ważności nowego sto­
warzyszenia, dla wyjaśnienia jego narodowościo­
wego. społecznego i politycznego programu, jako 
też środków, jakiemi ono zamierza dążyć do u- 
rzeczywistnienia tego programu. Boż trudno przy­
puścić, żeby przywódcy narodowców chwycili się 
myśli założenia podobnego Towarzystwa doryw­
czo, pod wpływom dotkliwej klęski wyborczej, 
bez dostatecznego przygotowania, bez sumien­
nych a wszechstronnych prac programowych; 
trudno przypuścić, żeby obmyślanie programu i 
środkówr działania zostawiali aż na później, k ie­
dy Towarzystwo już będzie gotowem. Bez pro­
gramu i środków nigdy ono gotowem nie będzie, 
bez rozbudzenia zapału w masach ludu i inteli 
gencji nigdy w potęgę nie wzrośnie, a bez ja  
snego programu w sprawach ekonomicznych, spo­
łecznych i politycznych, zapału takiego w ma 
sach nie wzbudzi.

„Nie wdając się w przepowiadanie tego, ja ­
ki będzie na przyszłość los zamierzonego stowa­
rzyszenia i czy spełni ono te nadzieje, jakie w 
niem mamy prawo pokładać, konstatujemy tutaj 
to jedynie, że myśl o założeniu nowego, w du­
chu narodowym działającego Towarzystwa poli 
tycznego, była pierwszym ze strony narodow­
ców publicznie wygłoszonym manifestem, źe od­
tąd zamierzają postępować samodzielnie i nieza­
leżnie, a więc była pierwszym niedwuznacznym 
objawem upadku polityki kompromisowej, której 
krótka, ale pouczającą historję naszkicowałem w 
mej pierwszej korespondoneji. Ciekawa rzecz, że 
nasze „twarde" organa Słouo  i Prołom, chociaż 
po wyborach jak i przed wyborami nie przesta­
wały rzucać kamieniami na „młodą parafię", nie 
podjęły tej rzuconej im tajemnicy, nie wdały się 
w krytykę zamierzonego przez narodowców aktu, 
(W zmianki pobieżnemi były, ale co do energii 
potępienia projektu i co do złych insynua­
cji nie zostawiały najmniejszej wątpliwości

W swoim czasie podaliśmy je czytelnikom do 
wiadomości; pr. red.) ale zbyły go zaledwie po­
bieżną wzmianką. Czy to było proste przeoczenie, 
czy bagatelizowanie, czy to rozmyślna taktyka?"

Co do wycieczki budapeszteńskiej.
Z powodu niedorzecznych a zaprzeczonych 

wszakże najuroczyściej pogłosek co do zamierzo­
nej wycieczki z kraju naszego na wystawę bu­
dapeszteńską a niefortunnego wystąpienia w tej 
okazji Dziennika Polskiego, Egyetertes, powtórzyw­
szy raz jeszcze urzędowe zaprzeczenie pogłosek, 
pow iada:

„Wiele jest w odezwaniu się Dziennika Pol. 
s z c z e r o ś c i ,  a w jego wiadomości prawdy: te­
go z daleka ocenić jeszcze nie możemy. O tem 
wszakże zapewnić możemy tak pomienione pi­
smo, jak naszych polskich przyjaciół, że do Bu­
dapesztu spokojnie mogą przybywać, tu dozoru 
policji nie potrzeba im się obawiać, a objawu 
rzeczywistej sympatji i braterstw a narodu nasze­
go dla Polaków żadna moc rządu wstrzymaćby -jr- 
gdyby chciał tego, a co jest nie do uwierzenia — 
nie potrafiła.

„Niechże się nie lękają antirosyjskich demon- 
stracyj. Wszak cotylko przyjmowaliśmy Francu­
zów z wymarzonym zapałem, i nikomu nie przy­
szło do głowTy czynić z tego anti-niemiecką de­
monstrację. To zaś, czy przyjadą tutaj Polacy, 
czy nie przyjadą, wie każdy tak w Wiedniu, 
jak  w Petersburgu, że ani polski ani węgierski 
naród nie są zdolne do przyjaźni rosyjskiej, i nie 
życzą sobie rosyjskiego przymierzą. Na wysta­
wianie tego nie ma potrzeby żadnej dem onstra­
cji, jeżeliby zaś kiedy sprawy wzięły taki obrót, 
że demonstracja anti-rosyjska byłaby potrzebną, 
wówczas my pewnie nie czekalibyśmy wizyty 
polskiej dla uczynienia tego.

„Powtarzamy: spokojnie mogą przybywać
nasi goście polscy."

Imh ielscowa i zamiejscowa.
Lwów d 28. sierpnia.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był do wieczora pogodny, 
nad wieczorem mieliśmy przy słabym wietrze 
burzę, deszcz padał przerwami, opad wynosił 4„  
mm. Średnia temperatura dnia była 13,"9, naj­
wyższa '20,"g, najniższa w nocy 12," C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 28. sierpnia: Przy wietrze
zachodnio-południowym i średniej temperaturze 
sierpnia 16,", C., stan nieba zmienny, powietrze 
wilgotne, deszcz chwilowy zresztą pogodnie.

Wydaleni 2 Prus poszukują miejsc następu­
jących: 1. garbarski robotnik, 2. gurzelnik i pi­
wowar, 3. ogrodnik, 4. buchnalter, 5. rządca 
majątku ziemskiego. Ktoby miał pomieszczenie 
dla wymienionych osób, raczy nadesłać wiadomość 
do komitetu opieki nad wygnańcami na ręce p. 
br. Konopki w Krakowie ul. Gołębia nr. 5.

Uprasza się wszystkie pisma o powtórzenie 
niniejszego ogłoszenia.

Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. na budowę szkoły w Trzcianie, powiatu mie­
leckiego.

* Mag‘l3trat podaje do powszechnej wiadomo­
ści, że Wysoki W ydział krajowy zatwierdził w
myśl §. 92. statutu miejskiego, uchwały Rady 
miejskiej, powzięte na posiedzeniach w d. 11. 
czerwca i ‘J. lipca 1885. względem poboru w III, 
i IV. kwartale 1885. na cele gminne dodatków do 
bezpośrednich podatków państwowych w następu­
jącej wysokości: 1. t r z y  p r o c e n t  dodatku do
p o d a t k u  g r u n t o w e g o - ,  2. t r z y  p r o c e n t  
dodatku do p o d a t k u  d o m o w o - c z y n s z o w e g o  
od wszystkich w obrębie miasta Lwowa położo­
nych realności — z wyjątkiem tych, które w ca­
łości lub częściowo, stale lub czasowo od podatku 
domowo-czynszowego są uwolnione; 3. t r z y  p r u- 
c e n t  dodatku do p o d a t k u  z a r o b k o w e g o ,  
nakoniec 4. d z i e s i ę ć  p r o c e n t  dodatku do po­
d a t k u  d o c h o d o w e g o ,  licząc te dodatki pod 3. 
i 4. od całej należytości państwowej t. j. podat­
ków z dodatkami państwowemi a to w ogólności, 
przeto i od podatku dochodowego, wymierzonego 
od realności uwolnionych czasowo, w całości lub 
tylko częściowo od podatku domowo-czynszowego.

* Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie 
podaje do publicznej wiadomości, że szkoła męska 
im. św. Marcina we Lwowie będzie od dnia 1. 
września 1885 szkolą pięcioklasową z planem na­
uki dla szkół pięcioklasowych. We Lwowie 27. 
sierpnia 1885. Dąjbroicski. Wł. Boberski.

* „Dziennik polski" nazywa insinuacjami to, 
cośmy powiedzieli o jego szkodliwein wystąpieniu 
w sprawie wycieczki budapeszteńskiej, wówczas 
gdy myśmy postawili całkiem ujętne zarzuty, a 
faktami fantazyjność jego ukrócili. Pomimo gru- 
biaóstwa w jego odpowiedzi, nie próbującej nawet 
osłabić wykazanych faktów, dla powagi spraw na­
szych odpowiadamy mu, że z przyjemnością bie­
rzemy do wiadomości wyrzeczenie się zamiarów 
niefortunnego wystąpienia iego Jedną tylko po 
zwalamy sobie zrobić JJz. Pol. uwagę, z powodu, 
iż stara się zasłonić postąpienie swoje zachowa­
niem się podobnem innego dziennika krakowskie­
go, aby Dziennik Polski nie zapominał teraz i w 
przyszłości, iż st duo faciunt idem, non est idem ■- 
a to szczególniej do pism publicznych ma swoje 
zastosowanie.

* PodrÓZ cara. Pociąg dworski przybył do 
Szczakowy wczoraj o godz. 4 i pół rano. Tam go 
oczekiwali z Warszawy jenerałowie Tuckołko i 
Kurtow, oraz pułkownik br. Friedrichs, a z Kra 
kowa dyr. policji Englisch i podpółkownik żandar 
merji Appel. Wagony pociągu dworskiego miały 
zasłonięte okna; ani car, ani nikt z dworu nie u- 
kazał się. Jedynie wyszli na chwilę z wagonów 
podpółkownik Klepsch, wojskowy pełnomoenjk au 
strjacki w Petersburgu, który towarzyszy parze 
carskiej do Ząbkowic, oraz dyrektor kolei półno­
cnej bar. Eicliler wraz z całą swoją służbą kole­
jową. Bar. Dichler w 8zczakowie bowiem oddał 
pociąg dworski w ręce służby rosyjskiej, a miano­
wicie inspektora Nowaka. Pociąg zatrzymał się 15 
minut, odjechał o godz. 4 m. 45 do Granicy i 
przekroczy! granicę ausrjacką o godz. 4 m. 62.

Dokąd, a raczej którędy uda się pociąg ce­
sarski w dalszą drogę, całkiem nie było wiadomem 
w Szczakowie. Rzecz trzymano w tajemnicy.

* Naukowo -wychowawczy zakład żeński p 
Marji Zagórskiej przy placu Bernardyńskim 1. II 
Z prawdziwą przyjemnością zwracamy uwagę ro­
dziców na powyższy zakład. P. Marja Zagórska 
znana już od lat wielu szerszym kołom naszej pu 
bliczności z swej sumiennej pracy w zawodzie na­
uczycielskim — objęła kierownictwo tego zakładu 
w roku przeszłym, a ostatni egzamin utrwalił jak 
najlepszą opinię o wszechstronnem uzdolnieniu p. 
Zagórskiej do kierowania podobną instytucją. Na 
rok bieżący powierzyła p. Zagórska wykład przed­

miotów obowiązkowych gronu doświadczonych na- 
uczycieleK i profesorów. Angielskiego języka u- 
dzielać będzie rodowita wykształcona Angielka, a 
teorje muzyki i śpiewu chóralnego wykładać bę­
dzie profesor konserwatorjum p. Słomkowski. W a­
runki przyjęcia są bardzo przystępne, a tak zwa­
ne półpensjonarki będą mogły pozostawać przez 
cały dzień w zakładzie, co zastąpi tak zwane ko­
repetycje domowe.

* Wpisy uczniów do c. k. wyższej szkoły re­
alnej we Lwowie, rozpoczną się dnia 30. sierpnia 
b. r. Równocześnie otwartą zostanie wystawa ry­
sunków, modeli i innych prac uczniów tegoż za­
kładu.

* Ślub. W tych dniach odbędzie się ślub p. 
Michała Greka, b. współpracownika Gaz. Naród. 
z panną Felicją Stachowiczówną, artystką dra­
matyczną.

* P Karol Kozłowski, profesor przy tutej­
szym konserwatorjum muzycznem, udziela lekcyj 
na fortepianie i na skrzypcach po domach prywa­
tnych, jakoteż u aiebio w mieszkaniu. Intereso­
wani raczą się zgłosić pod nr. 93 w gmachn 
teatralnym.

*  Dr. Kazimierz Gąsiorowski, rodak nasz, 
znauy już dziś w nauce, jest głównym dyrektorem 
szpitala państwowego w Belgradzie i dobił się 
wysokiego znaczenia w'śród publiczności. Król 
Milan zaszczyca go osobistą życzliwością. Dr. 
Gąsiorowski z polecenia rządu serbskiego udaje 
się w tych dniach do Madrytu, celem badania 
cholery.

* Jednodniówka jarosławska, ułożona na fe­
styn urządzony w Jarosławiu, dla przyjścia z 
pomocą wygnańcom z zaboru pruskiego, o tyle 
korzystniej wyróżnia się od stołecznych swych 
pierwowzorów, że za cel dowcipu nie obrała sobie 
prywatnych osobistości, ani też puściła się na 
ślizką drogę płaskich dwuznacznikow. Zaleta to 
tem większe, gdy, jak redakcja na wstępie uprze 
dza, J e d n o d n i ó w k a  w ciągu 24 godzin napi­
saną i wydrukowaną została. Lwów podobno nie 
zdobył się jeszcze nigdy na taki pośpiech.

* Przypadkiem, czy rozmyślnie, car udzielił 
d w o m W ę g r o m ,  ministrowi Orczyeinu i sze­
fowi sekcji wr ministerstwie spraw' zagranicznych, 
Szógyeuyeinu, ordery o r ł a  b i a ł e g o .  Czy to 
miało być lekkim ud intendum?... wszyscy bowiem 
inni dygnitarze austrjaccy wyszczególnieni przez 
cara, otrzymali ordery proweniencji czysto-ro- 
syjskiej.

* Statystyka pocztowa. W miesiącu lipcu 
b. r. nadano na tutejszej poczcie: 199.142 listów  
prywatnych niepoleconych (między temi 10.766 do 
adresatów w miejscu), 37.936 kart koresponden­
cyjnych, 7.325 posyłek pod opaską, 4.236 posyłek 
z próbkami, 133.325 egzemplarzy gazet, 128.753 
listów urzędowych, 15.525 listów poleconych, 
10.991 przekazów na kwotę 326.917 zł. 45 ct. w. 
a., 54.725 posyłek wartościowych (między temi 
10.536 za pobraniem w kwocie 156.712 zł. 93 ct. 
w. a. Ogółem 691.968 posyłek, zatem o 2.941 
więcej, jak w lipcu 1884.

W tym samym czasie nadeszło do Lwowa: 
160.583 listów' prywatnych niepoleconych, 29.232 
kart korespondencyjnych, 5.314 posyłek pod opa­
ską, 4.756 posyłek z próbkami, 29.542 egzempla­
rzy gazet, 56.725 listów urzędowych, 26.145 
listów poleconych, 23.052 przekazów na kwotę 
407.664 zł. 17 ct., 31.156 posyłek wartościowych 
(między temi 8.963 za pobraniem w kwocie 
87.923 zł. 56 ct.) Ogółem 366.505 przesyłek 
zatem o 2.990 więcej, niż w lipcu 1884.

* Zmarli we Lwowie. Emilja Chitrowa, wdo­
wa po dyrektorze urzędów pomocniczych krajowej 
dyrekcji skarbu, lat 76.

* Jutro w sobotę d. 29. sierpnia : Ścięcie sw\ 
Ja n a ; — św. Myrona mucz.

* Wiadomość, policyjne z d. 27. sierpnia b. r.: 
S k r a d z i o n o :  bieliznę wojskową, mianowicie 
17 koszul i tyleż kalesonów i chusteczek i 10 
ręczników, wart. 20  zł. z zamkniętego strychu u 
praczki pod 1. 23 ul. Janowska, 16 całych, nie­
zupełnie przeblichowanych skórek sarnich na rę­
kawiczki wojskowe, wart. 48 zł. i bieliznę zna­
czoną E, M„ A. M. i M., wart. 16 zł.

Z g u b i o n o  woreczek paciorkowy z kwotą 
3 zł. 30 ct.

Z n a l e z i o n o  dwa służbowe świadectwa K a­
zimierza Tarnogrodzkiego, kartkę zastawniczą ru­
skiego banku z dnia 2. maja b. r. 1. 69645 na 
chustkę za 1 zł, zastawioną, papiery procesowe 
Tańki Kaszyckiej, serwetkę białą, na ulicy Tea­
tralnej.

Z a k w e s i j  o n o w a n o  dwa łańcuchy od wo­
zu, i około 2 kila masła z talerzem, z jakiejś kra­
dzieży pochodzące.

Wycieczka do Budapesztu. V  prezydjum 
lwowskiego magistratu zapisało się na wy­
cieczkę 269 partyj, czyli około 350 osób. 
Kolej arcyks. Karola Ludwika, zniżyła cenę jazdy 
z Kłakowa do Przemyśla o 50 pret. Reprezen­
tacja miejska wyjeżdża ze Lwowa w sobotę 5. 
września, o godzinie 5. popołudniu. Uczestnicy 
wycieczki korzystać mogą tylko z wagonów II. 
klasy, albowiem pociąg ten przejdzie na kolej 
Łupkowską i od stacji Leghenyi Mihalyi zamieni 
się w pociąg pospieszny, bez wagonów klasy III.

Tarnopol d 26. sierpnia. Wczoraj odbył się 
w mieście naszem pogrzeb śp. Michała Perlą, któ­
ry o n e g d a j  życia dokonał, przeżywszy 82 lat. B. p. 
M. Perl byt izraelitą i jako człowiek wielkich za­
let i nieskazitelnego charakteru zasługuje na to, 
aby o życiu jego wzmiankę uczyniono.

On to pierwszy z izraelitów doszedł w pań­
stwie Austrjackiem do tej prerogatywy, że mu po­
zwolono założyć aptekę. Działalność jego już przed 
60 laty była skierowaną do postępu i cywilizacji 
swoich współwyznawców, on to (gdy wówczas je ­
szcze szkół narodowych nie było) utrzymał swoim 
wpływem i siłą woli szkołę niemiecko - izraelicką, 
przez ojca jego Józefa Perlą w Tarnopolu zało­
żoną, przezco wiele cliajderów upadło; to też w 
uznaniu ozdobiony był krzyżem zasługi z koroną. 
Majątek cały, jaki zebrał w ciągu przeszło pół 
wieku, około 300.000 złr., porozdawał ubogim w 
ciągu swego pobytu w Tarnopolu, a nawet dziś 
znaleźć można w I arnopolu dużo ludzi, którzy 
zawdzięczają M. Perlowi swoją egzystencję, a fun­
dusz przezeń przeznaczouy przyczynił się do ich 
wykształcenia. Jedna z ulic tutejszych nosi nazwę 
Perlą.

Po śmierci swej (zmarł bezdzietnie) pozosta­
wił Perl caiego majątku niespełna 3000 złr., i te 
kazał rozdzielić pomiędzy ubogicn w części. I tak 
urządzenie domowe przeznaczył testamentem sto­
warzyszeniu rękodzielników, 400 złr. a nawet w ię­
cej, wedle uznania egzekutora testamentu na po­
grzeb, 500 złr. dla ubogiego, który około niego 
chodził przez parę lat, a reszty połowę na szkołę 
niemiecko-izraelicką (której był dyrektorem), dru­
gą połowę na nabożeństwa w rocznicę śmierci je ­
go i żony, a wedle woli ostatniej, egzekutor 
testamentu ma uczynić egzekutorem p. Kahanego, 
aptekarza, z którym do ostatniej chwili był w za­
żyłych stosunkach i on też był jego powiernikiem. 
Perl nie mógł zrobić lepszego wyboru.



Na jaką W ogóle zasłużył sobie miłość p. M. 
widzieliśmy po licznem gronie odprowadza- 

^vKh ciało zmarłego na wieczny spoczynek. Naj- 
**i ludzie nie pamiętają tak licznego orszaku 
'«• jakich 6 do 8000). Na okopisku formalnie 

W®ciono, Indzie mdleli ze ścisku. Mowę nad gro- 
pierwszy miał dr. Kobak ze Lwowa, podno- 

V  "zasługi nieboszczyka około dobra publiczne- 
■ ^ języku niemieckim; z kolei drugi mówił mó- 

W języku polskim dr Michał Landau, adwo 
li ten wbpomniał, że to ostatni z domu Perlów. 

umiera ostatni z familii szlacheckiej, krn- 
wówczas tarczę herbowe, a my łamiemy serca 

' bracie tak zacnego i prawdziwie szlachetnego
tt

Na trumnie metalowej było złożonych siedm 
foów: od doktorantów prawa i medycyny, od 

^°ły niemiecko - izraelickiej, od gminy izraelic- 
od akademików izraelickich medyków i prą­

dów, od stowarzyszenia rękodzielniczego, od 
7‘et dobroczynności i od p. Kahanego Na po- 
■=bie widzieliśmy szystkich ludzi, wybitniejsze 

Viowioko tutaj zajmujących. Pogrzeb odbył się 
‘*odzinie 3, to też już o wpół do 3. sklepy były 
Jtanykane, latarnie miejskie zapalone, a flagi 

i ^°bne od chwili śmierci popiewały na domach 
fllitw Cześć jego pamięci!

iWOniCZ d. 26. sierpnia. Przed sześcioma 
zwidziłem Iwonicz, a i tego loku rozmaite 

*liczności zaprowadziły innie do tego uroczego 
kładu kąpielowego. Jakżeż się w ciągu tych kil - 

Ł lat zmienił! Na miejscu dawniejszych, chylą- 
4. się ku upadkowi domków, stanęły gmacLy o 
[Iwymyślniejszej architektnrze. Rozmaite wygody, 
itych dawniej nie było, czynią obecnie pobyt 
hj milszym. Tuż przy zdroju w umyślnie w tym 

urządzonym szałasie można dostać świeżego 
tka krowiego i wybornej żętycy, lila  kąpieli 
®cznych i tuszów wybudowano osobne budynk*. 
Wobiono mnóstwo nowych dróg i ścieżek po gó- 
l ch okalających Iwonicz, tak że w czasie pogody 
-ina się zapuścić daleko w głąb gęstych lasów, 
które okolica tutejsza tak obhtuje.

Prócz tego pomyślano o najrozmaitszych roz- 
^Wkack — i to każdemu wiekowi odpowiednich.

dzieci urządzają rozmaite zabawy i gry i 
Morzono dla nich zakład gimnastyczny z wieloma 

'Tborami. Młodzież i starsze osoby mają tu czy- 
Wnię, w doborowe dzieła zaopatrzoną, salon kon- 

^•tsacyjny, saię taucow, bilar i fortepian. Stawek 
'^Gienkiem daje sposobność do przyjemnej prze- 

■dzkl Sławny zdrój kryniczny, znany pod nazwą 
jJ**łkotki“, którego palący się gaz natchnął kie- 
”  wieszcza naszego Pola do napisania pięknego 

ij|*rszyka, wabi i zachwyca jeszcze ciągle przy­
dających. Nadto mamy tu wiele miejsc stoso­

wych do wycieczek, jak np. wspomniemy tutaj 
I Îfco o historycznych ruinach Odrzykonia.

To też nie dziw, że wielu gości ze wszyst- 
r?®k stron garnie się corocznie do tego zakładu 

* celu poratowania zdrowia, zwłaszcza, że lwo- 
j już od 2UO lat znany jest ze swych silnych 

skutecznych wód. I tak było tego roku 1.264 
z 1530 osób złożonych. Około 4.0GJ bile- 

’ ^ kąpielowych rozdano pomiędzy ubogich. Jednem 
Lr^em, Iwonicz teraz śmiało może stanąć tuż 
^°k znakomitych kąpieli zagranicznych — a za­
j ę c z a  to otwarciu kolei Transwersalnej i ener- 

Cznej działalności obecnego dyrektora, p. W i­
dawskiego

Brody d. 26. sierpnia. W d. 25. sierpnia 
'• r- zawiązał się w Brodach, pod przewodnictwem 

Oktawa Salego, prezesa tamtejszej Rady po- 
atowej, k o m i  t e t p o w i a t o w y ,  celem wapie­

nia usiłowań komitetu lwowskiego, w kierunku 
boczenia opieką tych z naszych rodaków, którzy 
,8kutel: arakońskiego zarządzenia zostali nagle 
^daleni z Prus.

W skład tego komitetu, oprócz wyżej nad­
gonionego p. Salego, jako przewodniczącego, we- 
**li pp. Józef Miączyński i Szczepan Podlewski, 
^aściciele dóbr ziemskich, ks. Ignacy Kubisztal, 
U- kat. proboszcz ze Szcznrowic, i p. Bronisław 

Rosła wski, aptekarz z Brodów. Szczęść Boże 
Uczciwej pracy 

— Stanisław ów  d. 26. sierpnia. Gr o u o  kup
s t a n i s ł a  w o w s k i c h, tak chrześcianie jak 

^kelici upraszają szanowną P. T. publiczność, 
■dkoteż Wysoką szlachtę, by swoje sprawunki w 
'^lzielę do godziny 12. pized południej łaskawie 

J^atwiali, gdyż z powodu wprowadzonej w życie 
Jjtawy o święceniu niedziel od godziny 12. w po- 

i ^ a ie , bezwarunkowo wszystkie handle mu»zą być 
Zamykane do poniedziałku rano.

Z Kromieryża. Uwaga wszystkich podczas 
*Ja*du monarchów była oczywiście zwróconą na 
U 6iła  jego nzyczna jest imponującą. Postać 

Przypominająca typ barczystego Huna! Wobec 
^luów zachowuje car pewnego rodzaju ostrożność.k c
 ̂ M nie wiele. Nawet tu toczy on ciągłą walkę 

I Wł a s n y m organizmem, by nie być zanadto sil- 
| Robi codziennie przechadzkę o długości 15 

fjWietrów i okazuje wielką wstrzemięźliwooC w 
lżeniu, gdyż zwykł on tylko raz na dzień jadać. 

Bardziej ożywione usposobienie niż car, po­
jada brat jego, wielki książę Włodzimierz, któ- 

pięknem uznpełnieniem jest wielka księżna 
, llja Pav’łówna. Składano jej takie same lioł- 

jak carowej, gdyż wiadomą jest rzeczą, że po- 
■ Htkowo miał do Kromieryża przybyć tylko wiel- 

książę Włodzimierz, później zaś uległ car proś- 
j®1® wielkiej księżnej, by i ona mogła Anstrję 
*°baczyć.

Carewicz udawał się kilka razy na dłuższe 
'^Zechadzki, na których towarzyszył mu arcy- 
' “iąże Rudolf. Oczywiście, że przed parkiem sta- 

zawsze mnóstwo ludzi. Carewicz zdumiał się 
y  widok tych tłumów, zwłaszcza, że arcyksiąże 
'udolf torował mu bez przeszkody drogę. Ody po­
l e c i l i  do zamku zauważał carewicz, że czuje, iż 
" " w Austrji.

— Zajścia czesko niemieckie, w  dodatki do 
^Zedwczoraj przez nas podanego telegramu z Pra- 

donosimy; W Tratuowie panuje wielkie wzbu- 
^euie z powodu zajścia przy uroczystości poświę- 
*®hia sali gimnastycznej niemieckiego Towarzy- 
“ *a w Królodworze. — Kiedy goście trutnow- 

opuścili w nocy Królodwór, zostali zarzu­
c i  kamieniami. Jedenaście osób raniono; jeden 

Współuczestników otrzymał ciężką ranę w głowę. 
Kapelusznik Flogl w Trutnowie, ułożył kilka 

"hconych kamieni na wystawie swego sklepu z 
Wpisem: „Rękopis królodworski" — Wskutek
Jffo zgromadziło się mnóstwo ludzi przed jego 
^epem. — Czesi donieśli o tym wypadku staro 

który z pominięciem burmistrza, rozkazał 
it'*hienie te z wystawy sklepowej usunąć. Staro* \  uwzględniając ogromne wzburzenie w mieście, 
tjtócił się następnie do burmistrza i zażądał, aby 

przyjął gwarancję za spokój w mieście, bur- 
v.**trz jednak oświadczył, że wobec takich zajść 

może dać żadnej rękojmi bezpieczeństwa.

^ Kursa muzyki w koncesjonowanej szkole P- 
ąj‘ Harka (obecnie w Rynku, 1. 9), rozpoczynają ^  z d. 1. września. Nauka gry na fortepianie 
p łożona na trzy oddziały, obejmować będzie: I. 
K^ział dla początkujących, II. oddział wyższy i 
^  oddział najwyższy, dla wydoskonalenia już

nabytej techniki i dla wykształcenia teoretyczne­
go. Lekcje są udzielane dla każdego z uczących 
się z osobna. Zbiorowe zaś ćwiczenia są bezpła­
tne. — O wartości tej szkoły nie mamy co mówić, 
be już za nią oddawna i wciąż mówią wiadome 
wszystkim rezultaty. Zresztą jej częste produkcje 
publiczne, są niejako publiczną kontrolą jej pracy 
i postępów, a zarazem i bodźcem, dla dyrekcji, 
dla nauczycieli i dla uczącej się młodzieży.

—  Odsłonięcie pomnika Zwingliego. Z Zurychu 
donoszą: Odsłonięto tu pomnik Zwingliego, wy­
konany znakomicie przez rzeźbiarza Nettera z 
Wiednia. Dzwony wszystkich kościołów wtórowały 
kantacie, odśpiewanej przez miejscowe Towarzy­
stwo śpiewackie. Z wszystkich domów i okrętów 
powiewają flagi.

Dzień ŚW Szczepana zgromadził niezliczo­
ną ilość cudzoziemców w stolicy Węgier. D. 19. 
b. m przybyło koleją żelazną 13.000, nazajutrz 
19.261 a d. 21. b. m. około 12.000 osób do Buda­
pesztu dla zwidzenia wystawy. Jeżeli dodamy 
10— 15.000 osób, przybyłych parowcami, to okaże 
się, że w trzech tych dniach było około 60.000 
przyjezdnych, a cyfra ogólna wszystkich dotych­
czasowych gości od czasu otwarcia wystawy, wy­
niesie około 200.000. Już przed godziną 7. zrana 
wyczekiwały tysiące ciekawych na otwarcie wy­
stawy.

—  Ośm godzin 53 minut aresztu. Skrupula­
tność pruska przechodzi wszystko. Niejaki Hesse 
za kradzież leśną został skazany na 5 marek ka­
ry i 54 fenigów odszkodowania. Zapłacił 5 marek,
0 fenigach nie pamiętał i niewiadomo gdzie się 
obraca. Sąd w Zehdeniek wzywa zatem władze po­
licyjne, ażeby go przytrzymały i pociągnęły do o- 
placenia brakujących 54 fenigów lub odsiedzenia 
8 godzin 53 minut aresztu. Jeżeli Hesse zechce 
zapłacić tylko 53 fenigów, to za pozostałego fe- 
niga odsiedzi tylko 9 minut i 53 sekund pod klu­
czem.

Panny wiedeńskie zbrodniarzami stanu. Na
Piaristengasse, ulicy należącej do ósmej dzielnicy 
Wiednia (Josefstadt), znaciiodzouo w miesiącu ma­
ju 1/. r. przez wiele dni rauo porozrzucane kartki 
których treść mieściła znamiona zbrodni stanu. 
Policja tutejsza przez długi czas dokładała wszel­
kich starań, aby tylko odkryć autora tych kartek, 
ale zawsze na próżno. Pewnego dnia b. m. spo­
strzegł przypadkowo ajent policyjny dwoje mło­
dych dziewcząt, które ostrożnie otworzywszy wy­
chodzące na ulicę okuo, wyrzuciły przez nie ja­
kieś kartki Ajent policyjny podniósł je szybko
1 przekonał się, iż to były te, których autora po­
licja już tak dawno poszukuje; doniósł więc na­
tychmiast o swem odkiyciu dyrekcji policji, która 
obiedwie dziewczęta do odpowiedzialności pocią­
gnęła. Dziewczęta przyznały, iż same pisały 
inkryminowane kartki i że je zawsze przez okno 
wyrzucały na ulicę. Przeciw owym dziewczętom, 
córkom pewnego szanownego tu inżyniera, zarzą­
dzono śledztwo sądowe. Jedna z nich ma obecnie lat 
14, druga zaś 16. Cesarz jednakże, z powodu iż 
one uczyniły to bez świadomości zbrodni, jaką po­
pełniają, rozkazał śledztwo zawiesić.

— Wielki Francuz. Emil Blavet (Parisis) opi­
sując w bigaro przyjęcie, jakiego doznali w W ę­
grzech przedstawiciele artystów i literatów fran­
cuskich, opowiada o wiecznie młodym ośindziesięcio- 
letnim Ferdynandzie Lessepsie, co następnje ; Przy 
końcu śniadania, wydanego przez miasto Peszt na 
cześć francuskich gości, twórca kanału Suezkiego 
podniósł kielich swój i rzek i: „Panowie! Za kil­
ka miesięcy zostanę ponownie ojcem. Jeżeli uro­
dzi się chłopiec, to na pamiątkę tej podróży otrzy­
ma imię Stefan, jeżeli zaś przyjdzie na świat 
dziewczyna, nazwę ją Gizellą. Mam jednak na­
dzieję, iż będą to bliźnięta...“

Żart hr. I aatfegO. Podczas pochodu hanac- 
kich banderyj w Kromieryżu padał deszcz, który 
zmoczył nieco także galowy frak austrjackiego 
prezydenta ministrów. Jeden z dziennikarzy 
może fakcyjnycb — okazał sie usłużnym i chciał 
ofiarować hr. Taaffemu parasol dla ochrony przed 
deszczem. — „Nie zwykłem przyjmować ochrony 
prasy“ — zauważył hr. Taaffe, i dodał. „Deszcz 
leje, jak gdyby lały się artykuły wstępne, lecz 
nie wynika z tego, jakoby te ostatnie byty wo- 
dnistemi.”

Tut!, liiir&iira i aszyka.
* Repertoar teatralny. Dziś w piątek d. 28.

b. m.: „ W ł a ś c i c i e l  K u ź n i c " ,  dramat w 4
aktach J . Ohnet'a.

W sobotę d. 29. b. m. Pierwszy występ pani 
Elżbiety Skalskiej: „ B o c c a c c i o " ,  op. kom. w 
3 akt. bouppe’go.

— T e a t r .  „Gaskończyk" Souppcgo ściągnął 
znów wczoraj do teatru niemało publiczności, 
która, jesteśmy tego pewni, bynajmniej nie żjJnje, 
że przyszła i niezawodnie wracała z przedstawie­
nia bardzo zadowolona. A le też nie mogło być 
inaczej. Muzyka, choć tn i owdzie przypomina 
inne — nawet znauego walca z „Dzwonów kor- 
newilskich" — to jednak w ogóle ładna, ożywiona, 
a miejscami bardzo wdzięczna i oryginalna. Ga­
daniny libretowej do objaśniania przez trzy po 
trzy rozmaitych niestworzonych rzeczy na szczę­
ście nader mało. Natomiast sporo akcji i dobrze 
pomyślanej i wybornie kierowanej na scenie. Wre­
szcie piękne kostjumy i dekoracje, gustowny układ 
grnp i całości obrazów, które jak np. na końcu 
aktu 1. i 3. były nawet prawdziwie artystyczne. 
Oto co można było widzieć i słyszeć i czem się 
było ucieszyć. Co do wykonania pod względem 
muzycznym, chóry końcowe w akcie pierwszym 
uderzały niezwykłą werwą; podobnież bardzo 
przyjemny był chór porządek w akcie trzecim, 
chociaż może za mało ożywiony. Co do partyj 
poszczególnych bądź gry, bądź śpiewu, wszyscy 
artyści stosownie do swych sił i talentów zasłn- 
żyli na najszczersze uznanie - i chybaby dodać, 
że p. Florjauski uajświetuiej odśpiewał arją pierw­
szą Karaiba, że p. Kasprawiczowa przyjemniej 
grata niż zwykle, że p. Myszkowski znów byt 
przy głosie —- choć niestety wtrącał tak jak to 
dawniej te niefortunne intertonalja, jak gdyby 
dla chwytania oddechu; wreszcie, że panna Praun 
grała bardzo wdzięcznie, a pod względem estety­
cznym była prawdziwą ozdobą wieczoru.

— T e a t r  H.  L a s o c k i e g o  w sali „Froh- 
sinu", hotel Żorża, dziś w piątek d. 28. sierpnia; 
„ Ż y c i e  p a r y s k i e " ,  opera buffo w 5 aktach, 
muzyka J. Offenbacha. — Początek o godz. 7 '/, 
wieczorem.

— Wczorajsze przedstawienie opery ludowej 
„Wiara, miłość i nadzieja" przez Towarzystwo p 
Lasockiego, wypadło z zupełnem zadowoleniem pu­
bliczności. Utwór sam, nieznany jeszcze we Lwo­
wie, nader starannie wykonany przez artystów, 
(z których na szczególniejszą wzmiankę zasługa 
ją panie: Stanisławska, Zawadzka i Romanowska, 
oraz pp. Wierzbicki, Narkiewicz, Kliszewski i K i­
ciński), śmiało może być powtórzony jeszcze, i z 
pewnością ściągnie liczniejszych, niż wczoraj wi­

dzów, którzy nie pożałują przyjemnie spędzonego 
wieczoru.

— Z k o n s e r w  a t o r j n m  g a l i c y j s k i e ­
g o  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  Dnia 1. 
września b. r. rozpoczyna się w konserwaturjum 
nauka muzyki, wzywa się przeto wszystkich ucz­
niów nowo wstępujących, aby w celu złożenia 
wstępnego egzaminu w poniedziałek 31. sierpnia 
b. i . o godzinie 5. popołudniu w konserw’atorjum 
(gmach teatralny) obecni byli.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Walka 0 pracę. F ol tym napisem otrzyma­

liśmy, z prośbą o umieszczenie artykuł, który 
tutaj bez komentarza podajemy:

Obcokrajowcy, którzy przy każdej sposobno­
ści starają się zarobek naszym rękodzielnikom 
wydrzeć, nie zaniedbali również o dostawy uni­
formów dla pp. urzędników kolei galicyjskich się 
starać. Jak tylko Wysokie ministerjum handlu 
wydało rozporządzenie nniformowania pp. nrzędni- 
dników kolejowych, natychmiast przedsiębiorcy 
wiedeńscy wyjednali sobie w dyrekcji we W ie­
dniu, że ich polecono do wyrabiania tycli unifor­
mów; na podstawie tego narzucają się ze swerai 
cennikami i ofertami, aby i ten nader szczupły 
zarobek odebrać tutejszym krawcom. Walka o 
pracę jest wielka, pp. B. Miknliński i S. Platow- 
ski, znani krawcy lwowscy, postanowili konkuro­
wać z przedsiębiorcami wiedeńskiemi i pragskimi 
i nie dopuścić, przynajmniej tym razem, obco­
krajowców do odebrania im pracy. Przeto temi 
dniami podali do dyrekcji kolei państwowej nową 
ofertę i opuszczają nawet 10 pret. z poprzednio 
podauych cen. Pp. urzędnicy powinni zatem so­
lidarnie zamawiać swe nowe uniformy u tutej­
szych fachowych krawców, gdyż tylko w ten spo­
sób dobrobyt kraju naszego podnieść się może, 
a tern bardziej, że pp. urzędnicy zamawiając su­
knie u krawców galicyjskich, nietylko że mate- 
rjalnie żaduej straty nie ponoszą, lecz i owszem 
otrzymają za swe pieniądze robotę dobrze i ucz 
ciwie wykouauą, a pod warunkami nader przystę- 
pnemi, tak iż obcokrajowcy, wychodząc tylko na 
grube zyski, z pewnością wymogom pp. urzędni­
ków zadość nie uczynią, tak jak krawcy tutejsi, 
którzy z poświęceniem siebie samych przedsię­
wzięli walczyć przeciw przedsiębiorcom wiedeń­
skim i pragskim, i podali taką niską cenę, aby 
tylko obcokrajowców nic dopuścić, tym sposo­
bem pracę dla lndzi wywalczą, a oraz doboro­
wym towarom, i silną a elegancką robotą prze­
konają, że w naszym kraju znachodzą się ludzie 
chętni do pracy i uczciwi w postępowaniu. A  
trzeba zważyć, że nasi przedsiębiorcy nie żądają 
z góry zapłaty, ale pizyjmują spłatę ratami na 
dwa lata.

Komitet Towarzystwa gosp. galic za w
mia pp. plantatorów chmielu, chcących wysłać 
próbki swego chmielu na międzynarodowy targ 
wiedeński i wystawę tamtejszą, aby wysyłali ta­
kowe dla należytego ich umieszczenia, pod adre­
sem: p. Ignacego Russmana, Wiedeń, Hotel de 
France.

Statystyka rękodzieł. W edług wiadomości 
urzędowych, w roku ubiegłym znajdowało się w 
Warszawie 37.319 rękodzielników, w liczbie tej 
6.348 majstrów lub właścicieli zakładów, 12.964 
czeladników lub subjektów i 19.007 terminato­
rów lub uczniów. W edług jakości rękodzieł było: 
piekarzy 455, rzeźników 1.235, krawców 2.777, 
szewców 7.574, młynarzy 297, cieśli 416, stola­
rzy 2.071, jubilprów 490, rękawiczników 708, ślu­
sarzy 1.890, blacharzy 527, mularzy 514, kowali 
361, brukarzy 697, kotlarzy 234, tapicerów 310, 
czapników i kuśnierzy 225, kamaszników 860, 
zegarmistrzów 315, młynarzy 108, powroźników 
166, introligatorów 364, farbiarzy 250, malarzy 
228, szmaklerzy 60, szklarzy 164. rymarzy 223, 
kapeluszników 189, szczotkarzy 130, oronzowni- 
ków 157, bednarzy 242, siodlarzy 116, lakierni­
ków 135, grzebieniarzy 62, studniarzy 94, koło­
dziejów 158, zdunów 134, tokarzy 153. nożowni­
ków 105, giserów 96, mosiężników 153, piwowa­
rów 100, pilnikarzy 60, koszykarzy 64, organmi 
strzów 58, kopyciarzy 90, garbarzy 187. parasol 
ników 85, sieciarzy 71, deLarzy 72, gwoździarzy 
73, puszkarzy i ostrogarzy 56, szlifierzy 48, krze- 
ślarzy 88, lrareciarzy 146, snycerzy i modulato­
rów 275, rzeźbiarzy i kamieniarzy 104, cukier­
ników 377. drukarzy 495, fotografistów 278, lito- 
grufistów 178, grawerów 104, perukarzy i fry- 
zjirów 418, szwaczek 8,476, modniarek 3,860, 
felczerów i cyrulików 516,

Celno-polityczny StosunuK Austro-Węgier do 
Niemiec. Berlińska Freisinnige Ztg, wydawana przez 
Eugeniusza Richtera, podaje ciekawą wiadomość, 
kursującą w sferach kupieckich o celno-politycz- 
nycli projektach księcia Bismarka. Podług niej lua 
kanclerz niemiecki zamiar podwyższyć jeszcze cła 
od żyta, z wyjątkiem wobec Austro-Węgier. Ogra­
niczenie w tym kierunku, uwzględniające obecne — 
potrojone cło od żyta, uważanem jest za do­
stateczne odszkodowanie W ęgier, umożliwiające 
rokowania dalsze. Klauzulę w ugodzie pokojowej 
francuskiej, zastrzegającą największe uwzględnie­
nie, tłumaczą przytejn w sposób, dopuszczający 
tego rodzaju stosunek. Inue najbardziej uwzglę­
dniające ugody, zawarte przez Niemcy, kończą się 
niebawem; z Rosją nie mają one stosunku ugodo­
wego, a wobec Ameryki północnej nie zachodzi 
też żadna przeszkoda. F nm nnigć Ztg podaje tę 
wiadomość z zastrzeżeniem. Dziennik ten nie może 
pojąć, jak można obejść układ frankfurcki, lecz 
uważa taką ekscentryczną politykę agrarną w o- 
becnej erze za możliwą. W Węgrzech spodziewają 
się też na pewne, że ks. Bismark uczyni coś dla 
węgierskiej produkcji zbożowej.

Kolej Północna Ferdynanda. Wypracowany 
przez dyrekcje kolei Północnej Ferdynanda, a przez 
nadzwyczajne walne zgromadzenie przyjęty projekt 
statutów, który ma stanowić podstawę nowej or­
ganizacji przedsiębiorstwa tego Towarzystwa, wnie­
siony zostoł już do komisji ministerjalnej.

Telegiamy targowe Z dnia 27. sierpnia:
W i e d e ń ;  Pszenica za 10() kilo — •— zł, 

do — *zl.; żyto — zł.  do — zł.  Okowita 
27.75 do 28. zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.25 do 7.27 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11. do 11.— zł. W r o c ł a w  
Pszenica 16.30 do —.— m, zyto 13.90 do m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytur 42.40 m., 100 m .=  
61 zł. 25 c. B e r l i n :  Pszenica ió ł. na sierp, wrze- 
164.25; żyto — .—m.; okowita 42.10 m.; olej rze­
pakowy —.— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 43.50  
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —• -

Nafta W i e d e ń  dn 27. sierpnia; —.— do 
— .— zł, Brema loco 765, — Hamburg loco 760, 
na sierp. 750. — , na sierpień wrzesień 770;  
Antwerpia: na sierp. 19*/,; Nowy-York: 8*/,, 
Filadelfia 8

rob 7i Cesarza w Kromieryżu 
1 w Czechach.

Wiedeń dnia 27. sierpnia. Książę Bułgarji 
przybył tu wczoraj i odjechał dziś na manewry 
do Pilzna.

Rokiczany d. 27. sierpnia. Na dzisiejszych 
manewrach cesarz oświadczył kilkaEroć swoje 
osobliwe zadowolenie ze szczegółowego wyćwi­
czenia wojska. Manewry skończyły się o godz. 
12 i pół, poczem cesarz ze stacji Holubków do 
Pilzna odjechał.

Pilzno d. 27. sierpnia. Cesarz przybył tu o 
godz. 1 m in. 20. Na dworcu kolejowym przyjmo­
wał go namiestnik, marszałek krajowy, burmistrz, 
starosta, duchowieństwo, władze i Izba handlowa. 
Kapela wojskowa zagrała hymn austrjacki; ce­
sarz zlustrował kompanię honorową milicji, i 
wśród entuzjastycznych okrzykow ludu wyszedł 
z dworca. Tu go powitał burmistrz czeską prze­
mową, na którą cesarz częścią po czesku, częścią 
po niemiecku odpowiedział, wyrażając żywe za­
interesowanie się ogromnym ostatniemi laty roz­
wojem miasta. Następnie starosta (zapewne ma 
byc marszałek powiatowy) przemówił po czesku, 
na co cesarz znowu z najgorętszem podziękowa­
niem za uroczyste przyjęcie odpowiedział. Na­
stępnie jechał cesarz przez wystrojone miasto. 
Po drodze witały go stowarzyszenia, górnicy i 
banderjó. Zabawiwszy krótko w farze, pojechał 
cesarz do hotelu Waldeck, gdzie przed nim kom­
pania rezerwy landweizyckiej defilowała. Na o- 
biad zaproszeni byli namiestnik, marszałek k ra­
jowy, dziekan, burm istrz i naczelnicy władz.

Rokiczany d. 28. sierpnia. Cesarz przybył tu 
o godz. 7. rano z arcyksiążętami i świtą na ma­
newry.

Petersburg d. 28. sierpnia. Z Przyrowa (Pre- 
rift) telegrafował Giers pod dniem onegdajszym 
do Wlangalego : Z powodu serdecznego przyję­
cia i zupołnego porozumienia wrywieźli carstwo 
ze zjazdu n.ijlepsze wrażenie.

Do Krakowa . . *10.46 A05 t  2.25 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 t  4. £ — 12.35
„ (z Podzamcza) 10.5o — — * b.07 1. 9

Do Czerniowiec . — U . 6 — •  6.20 12.20

Do Lwowa przechodzą:

Z Krakowa 9 27 * 5.36 11.33 _ t  3.53
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 — 3.50 t  2.15
„ (n* Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.05 3.35 — 3.30 —

Ostatnie wiadomości.
Wszystkie bez wyjątku prawie dzienniki 

wieaeiiskie zamieszczają dziś korespondencję u- 
rzędową ze Lwowa do foliiIsJte Corresp., wystę- 
PuJa.c4 przeciw uchwale sejmowej, warującej au­
tonomię przyznaną naszej edukacji krajowej i 
pj *eeiw rokursowi Wydziału do trybunału pań­
stwowego dla obrony tej uchwały przeciw in ter­
pelacji m inistra oświaty. Dzienniki wiedeńskie 
zamieszczają przytem naturalnie komentarze naj­
niekorzystniejsze dia naszej obrony praw dobrych 

dla nas w ogólności. — Stosowną chwilę wy­
brał korespondent lwowski do wojowania z au­
tonomią kiuiju na wielkiej scenie u wielkiego 
dzwonu! Usługa ta zostanie pamiętną!

Ęolit. Corresp. dowiaduje się, że Tisza opu­
szcza Ostendę d. 1. września, 2. przybywa do 
Wiednia, a 3. będzie na audjencji u cesarza.

Para carska udaje się po powrocie z Kijowa 
do Kopenhagi z powodu odbyć się tam mających 
zaślubin ks. Waldemara z córka ks. de Chartres.

Rosyjski minister marynarki, Szestaków, o- 
czekiwany jest z końcem sierpnia w Sebastupo- 
lu, gdzie odbędzie rewię doty Czarnego morza i 
inspekcję robót około wielu nowych okrętów w 
Sebastopolu i Mikołajewie.

Salisbury zamierza przed powrotem swoim 
z kontynentu do Anglii porozumieć się z kilko­
ma wybitniejszymi mężami stanu.

Garnizon włoski w Kassali poddał się, zmu­
szony do tego kroku największym brakiem środ­
ków pożywienia. Żołnierze żyli w ostatnich dniach 
tylko trawą. Warunki poddania były hunorowe. 
Garnizonowi i mieszkańcom pozostawiono swo­
bodę opuszczenia miasta, tak że obecnie zwy­
cięzcy i zwyciężeni żyją obok siebie w zgodzie. 
Rozzłoszczony tern Osman Digma. który racho­
wał na znaczne łupy, opuścił obóz pod Suaki- 
mem i udał się czemprędzej do Kassali, wątpią 
jednak, aby mu się udało zmienić stan rzeczy, 
albowiem wszystkie plemiona są niezwykle znu­
żone długą, bezowocną walką.

Przyjazd do Stanistaioowa.
Pociąg u iM b a ^ y : o feudzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, St.yjh.
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Btryja.
Pociąg mieszany: o g„dz. 5 m. 37 po poł. z HutAiyna.
Pociąg OBolowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.
Odjazd ze Stanisławowa:

Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Siryja , Lwowa 
Zwardonia.

Pociąg m ięsz.ny o godt. 10 min. — przed południom 
do Huaiatyna.

Pociąg osobowy: o godz. 6 min. 38 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia.

Pociąg miąszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja 
Lwowa, Nowego Sącza

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podlng n g u .  lwov sldogo:

Pociąg nr. 18 nie kursnje a i do 1. listopada b. r.
* Gwiazdką są oznaczone puuiągi pospieszne, 
f  Krzyżykiem pociągi knrjerskie.

W obwódkach czarnych r i eą go (Liny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóitei rano.

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa 
Do Wiednia 
Do Prus

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warezawi 
Z Prus . .

5.4U
5.40

*6.55
*6.55

6.12 t'<.W 
9.30 
7.55

10.46
3.—
S.3o

Do Krakowa przychodzą:

5.10 - 5 3 5 *6.« 2.33 ___
*8.30 9,50 7.2C 9.4? --.--
*8.30 ----- —.— 9.45 5.27
*8.30 9.46 —.— £.16

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e A  dnia 28. aierpma 1895
gudzina 1. minut 45. popołudniu

Węg. akcje k r . 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej Iw-czern. 
Wied. Commun. 
Elbetal 
Land, Bank 
Bankre-ein 
Losy węg 
Kredytowe 
słabsze.

289.—
79.60

236.—
1£5.—
226,—
124.8U
167.26

9b.80
101.30
118.25

Alpiny 37,—
Anglo-Austr. 99.60 
Kolej Kar. Lud. 240.80 
Kolej Połud. 133.50 
Kolej p. Elżb. 296.10 
Węg. Nordostb. 176. —
Węg. obi. p. zł. 109.—
Węg. cis. losy r. 123.—
Zł. ren. węg 4 ®/0 99.—
Ros. rubel pap. 1.24.*/4 
Galic. indem n 102.—

Usposobienie
W ie d e A , dnia 28. sierpnia 1885. 

godzina 10 min. 40 przea poładfiism 
Akcje kredyt. 289.20 Anglo-aastr. 99.25
Kolej Kar. Lad. 241.40 Kolej poładn. 132.76
Unionbank 79.76 Napoleondor 9.88
Rossyj. banan. 1.24'/, Usposobienie: silne

B e r l la ,  dnia 27. sierpnia 1885 
godzina 4  miuut 40 po południa 

Rossyjsk. bnnkn.203.60 Akcje kredyt. 474.—
Lombardy 219.— Galicj jakie 98.60
Poi. wschód. 61.20 Austr. bank. 163.76

t l i
))

Petersburg d. 27. sierpnia. Burmistrze miast 
Rygi i Rewia, usunięci za opór przeciw nakaza­
nemu używaniu języka rosyjskiego, zostali nadto 
na rozkaz cara pod sad oddani.

madryt d, 27. Sierpnia. Na mocy upoważnie­
nia donoszą dzienn ik i: Rząd jest najzupełniej
zadowolony z pojednawczych dyspozyeyj Niemiec, 
i liczy na pewne, że kwestja wysp Karolińskich 
bez uszczerbku praw Hiszpanii załatwiona zo­
stanie.

Madryt d. 27. sierpnia. Wczoraj zasłabło na 
cholerę 4.388, a zmarło 1.488 osób.

Marsylia d. 28. sierpnia. Wczoraj zmarło 31 
osób na cholerę.

Londyn d. 28. sierpnia. We wsi Mulinaratt, 
obwodzie Kilkenny (w południowo-zachoaniej Ir- 
landji) rzucił się wezoraj tłum przeszło 2.000 o- 
sob na stu ajentów policyjnych, którzy z powo­
du niepłacenia tenuty chcieli wypędzić Kilku 
czynszowników. Policja użyła bagnetów ; wielu 
jest rannych po obu stronach.

W  t e a t r i e  h r . S k a r b k a .
W piątek dnia 28. sierpnia 1885

W ł a ś c i c i e l  k u ź n i c
(Le maitre de forges) 

dramat w czterech aktach Jerzego Obneta.

Początek o godz. wpół do 8mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n y  o d  d n ie .  1 . c r e r w e a  1 8 8 5 .

Przyjazd, do Lw ow a:
Pociąg mięszany: o godz. S min. 10 w nocy z Hasia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrou*. Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 8 m,n. 5 przed połndniem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, S try ja, i o goaz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg miesaaay: o godz. 3 min. 55 rano do St.yja., 
Pociąg osobowy: o godz. 1] min. 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. ' min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

L w ó w , z Izby handlowej d. 28, sierpnia 
1. Akcje za u tu k i,

bez kupona bielącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kai . Lud. 200 zŁ m. k. 240 —
„ lwow.-crdrn.-jass. 200 zł. w. a. 225 25

Banku hypot. galic. 2JO zł. w. a. 273 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez knponn bieżącego;

Tow. kred. galic. 6  prc. w. a.
a n a 4 _ .

1885

żądają

243 50  
228 60  
277 -  
230 -

5
4

okres.

99 2£
90 50 
99 25 
8b 20
91 CO 

101 20
96 36

Banku krajowegc 4 w! a.
Banka hyp. galic. 6 ,  „

5
„ „ * 5 wyl. z 10*/, prm 98 76

3. Listy dłużnt za 100 iłr .
G. Z. kr. wŁ (d. 6'/#) 3•/. w Ukw. 57 -  

a a a n &7„ 2 '/ ,7 , a 63 -
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 7fi 
Kom. banko kri jj. 5 pr. w. a. 1 em. 97 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 
Pożyczka ,  „ 1883 4 V,'/, „ 90 76

5. i Alt*.
Miasta Krakowa . . 17 —

„ Stanisławowa . 23 60
6. Monety.

Dukat holenderski 5.79
Dukat cesarski . . . 5.83
Napoleondor . 9.84
Półimperjał rosyjski . . 10.16
Rubel rosjjski srebrny . 1.54

papiciiwy . 1.23'/4
100 marek niemieckich 60.70
Srebro . . . .  —.—
Kupony w srebrze . —.—

I X  26
91 60 

100 25
89 20
92 60 

102 20
97 35 
99 75

59 — 
66 -

102 76
98 -  

104 -  
»1 75

19 — 
25 60

6.89
5.93
9.94 

10.26
1.64 
1-26 V, 

61.40

Babiyka ,N s 4 e w łh M ' nie poehadsi od Bedekeji 
która teł łaine, odpowiedsialaelei sa nią nie prsyjnsmje

IST a d e s ł a n e . }

W ypłacamy
przed ten u in ew  plamimy*

4 7 . L U ty  n a s ta w . Tow. kred. a złr 100.—
5% L is t y  sa a t le w . Tow. kroć, „ 100.15
ft°jr L i s t y  B M ta w . Banku hipot. ,  100.1C
5 7 , L i S ty  masL banku hip. prem. „ l i  .10
6% L is t y  M i t .  banka hipoteci. ,  100 SO
O b l l ( w j e  i n d e a m is a e f j n e  „ 105.—

J S o k a l  i  L i l i e u
Dem bankowy 1 kantor wymiany,

we L W O W I E .
. ,  Zteoenin s prowincji nikuteeznismy beswłoosnie
bez doliczeni* prowizji.

Hi i



pc 100 z/r m. k 
. 100 ,  ,

Wiedeń, dma 26. sierpnia.

Kurs papierów publicznych. 
Powszechny dług państwa.

V/,  tUnU papierowa . .  po j00 złr. 
5•/» „ srebrna . . .  po 100 złr.

• . 4»; g r. 1864 po 260 rir. w. a 
6*/. „  1860 „  500 „

£ -2  5#/» „ 1360 „ 1 0 0  „
& S  6•/„* „ 1864 „  100 „
4*/0 .era a rant* złott po 100 złr. 
6•/, ,  » papier. „ 100 ,

Obligacje indemnizacyjne.
6•/# Galioyjskie 
6'/t Bukowiński# .

Inne pożyczki publiczne.
5•/# ljsy reguł Dunaju i  18^0 ,  _
4*/a losy Cisańskic . . . .  ,  ,
Losy prem. poi. m. Wiednia . ,  ,

Listy zastawne.
4V,*/, Bedewer. u l. Set. slot. po iCO m  
4’/.°/ » » » P»p. » i&O złr
4‘/i /u Banan król. galioyj. „ 100 iłr 
6•/„ ZaUaiu kred. krakowsk. . 18 l»i
J*/* » « » Ł. M 1U'
5V,0o „ t, « * fc- J3 la<
4#/0 Sal Tew. ar. sieas. .
#*/<> n » » » n°we

6*/° ” B u k  hipot. fwew/L . . .
? / •  » » -  ” ? " ,m;
•®/o n w i> Ł  . .6*L Bank anstr. wurs. (Nation.) w. a
5*/,7 . Wę*. Instyt. Bod.-Credit . . 
dftc „ M u  lipo. prem 
i \  Obli*. ko*. B u k n  anuew. I. em.

3T lal 
41 lal

płacą płacą | żądają płacą | żądają
złr. w. a. złr. w. a. złi. w. a.

Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe.
8'/* Albrechta 300 i t r .......................... 99 75 100 25 AlbreoLU bez */#.....................

67. Alfóld-Finme . . . .
200 złr. — — —

„ AU&ld-Fiune ~00 i ł r .................... 100 — 100 40 200 n 185 25 1<35 50
„ „  „ Em. 1874 300 itr . ------- — — 57. Dounu-Dafr-Nł.-Gks. . . 525 ff 447 — 449 —

6*/. Denau-Dampfa. 100, 200 złr. 
Elibiety za *00 mrk. opod..................

121 50 — — 57, Flżbiety . . . . 210 n 838 75 239 25
115 — 116 — 57. Linz-Budweis . . . . 200 n — — — —

82 90
„ za 200 mrk. nieopod. . . . 

41/,*/. Ferdyn. Nordb. m. k. . .
122 — 122 50 57. Salzburg-Tyrol . . . . 200 n .. — — —

83 05 106 — 107 — 57. Ferdynanda-Nordbzhn . 1050 ,} 2363 - 2368 -■
83 60 83 75 5'/# n mor.-szlą.k. linia 1871/2 

5*/# „  poi. 1876 r. 100 .łi 
41/,*/# Frano. Józefa En 1884 
4 y,*/, Gal Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

108 80 109 30 57. Franciszka-Józefa 
5°/0 Gal. Karola Ludwika

200 211 - 211 50
127 - 128 — 105 25 106 25 210 240 50 241 —
139 25 139 75 92 80 93 10 47o Koszyeko-Oderbergska . 200 ar 149 — 149 50
140 - 140 50 100 40 100 70 57, Lwowsko Czerń.-Jasaka . 200 226 -- 226 50
168 25 168 75 „ „ Jarosław 300 zł 95 75 100 25 5°/o Nordtt, 4 austr. . . . 2Chj 166 25 166 75

5% Kocsyeko oderb. 200 złr. . . 100 45 100 75 5% ,, Elbethal Lit. B. 200 u 155 75 156 25
92 45 92 oO 4% Lwów-Czern. em 1884 iT0°/„ p.) 82 40 82 70 5°, „ R u a o l f a ......................... 200 186 - 186 50

4°/, „ „ 1884 (wolne -d p.) 90 50 90 75 5°/0 Siedmiogrodzka L . . SmO 183 7i» 18* 2&
5°/o Nordwestb. austr. . . . 200 złr. 103 80 104 >7o Staats-Eisenbahn-u esuls. 200 ,1 294 75 295 —
5*/. » ,. lit. B 200 „ 102 80 103 — 57„ Sn Ibahn (Lombardy) eoO 133 - 133 25

102 — 102 50 6% Noidwestb. austi. em. lS ^i 200 m. 128 50 — 5% Tłieisbahn (Cisańska) 200 j. 251 — 2o2 —
102 50 103 25 5 /o Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 119 60 -------- 57, Węg. gal. Lupkow. . . 200 A 175 /5 1/6 25

5°/, Sledm.ogro lzkiej I  . . 200 złr. 99 - 99 50 5U0 „ Nord-Ost . . 200 33 176 176 25
3°/o St.a.śA ..ibahn . . 5J0 fr. 196 50 197 50 5%  „ Westbahn . . .

L o s y .
200 łt 166 25 167 -

11S 50 117 —
3°/0 Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 152 75 153 25
5*V„ „ „ . . 200 złr. 128 50 129 —

122 80 123 20 5°/„ Thniubahn -G sell. . . 1000 złr- 108 - 109 — Kredytowe po 100 złr. w. a. 
Clary no 40 złr.................

l'l& 50 179 90123 80 124 20 5% Węgiers, pal Łupki w. 200 złr. 99 30 99 70 40 — 40 50
57. n j, U  «“>• 200 złr 
5 •/„ „ Nordost . . . 300 złr.

99 25 99 75 48/n To w. iee. na Dunaju 100 złr m.k. 114 25 114 50
99 — 99 30 insbruku po 20 złr. a. w 18 75 19 25

124 50 124 80 57. n n złotem 200 złr. 131 50 — Kegieyicn pe 10 złr. . . . 19 — 19 50
100 — 100 50 57. „  WestbaLn . . 20U złr. 100 - 100 50 Krasowskie po 20 zł a. w. 17 75 18 25
91 75 92 25 „ Em. 1874 . . 200 złr. 99 50 100 Lublańskie prem. 0 20 złr. 21 76 23 -
99 ^5 
Sit 76

100 — 
100 — Akcje bankowe. Ofner (m iasta Budy) po 40 złr. . 

Palfy p.» 40 złr. . . . . • 42 75 
40 —

43 25 
40 50

— ------- Anglc-austijackiego Banku 1 21 złr. 
Boaen-Credit austnaeKi . . 80 „

99 80 100 10 ize... krzyża austrj. po 10 złr. . 14 70 15 —
91 25 91 50 226 50 227 25 ,, „  w ęgiershie po 

Ruaolfa po 10 złr..................
5 zł iv 9 — 9 20

99 50 100 — Credn Anstalt 11: hand. i prz. 160 „ 289 90 290 20 * 18 75 19 25
88 50 8J - „ Bank węgieiski . . . 200 „ 289 50 290 - (tabun pc 40 złr. m k. . . 54 54 50

101 50 101 75 Depositen-Ba k . 200 „ 192 — 192 50 Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. 22 50 23 —
93 75 99 50 Escom -(.tsellsehaft niż.-austr. 500 „ 59-5 — 600 — i). Genois po 40 złr. ni k. 49 - 49 50
96 — 97 — L a n d e r b a n k .........................100 „ 98 75 99 - Stanisławow skie po 20 zlr m k ' 24 — 24 70

103 25 103 75 Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 869 - 871 - 47,7, Tryesteńskie po 100 zł •. In k. 132 50 133 25
102 90 103 50 U nionosnk.............................. 10J „ 79 75 80 — *7» „ po 50 złr. ni. k. 68 50 oa 50
101 50 101 - VerkehiJDank ogoiny . . . 140 „ 145 50 146 - Waldslekna po 20 zt.. m. k. • 2" 50 28 50
97 - 98 — Wiedeński Bankrerein . . 1J0 » 101 40 101 80 Wiumi oLsTatza po 20 złr. m. k. ’ 38 25 38 75
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tczw iitow ie
szkół średnich publicznych lub prywatnych 
mogą znaleźć umieszczenie z zapewnie­
niem nietylko nadzoru, lecz zarazem naj­
troskliwszej opieki pod względem religij­
nym i moralnym Kierownictwo pedago­
giczne, prowadzone przez człowieka facho­
wego, poświęcającego się wyłącznie wycho­
waniu młodzieży. Na żądanie mogą u- 
czniowie pobierać w domu, oprócz nauki 
przedmiotów szkolnych , także lekeje języ­
ków francuskiego i rosyjskiego, gry na for­
tepianie i tańców Bliższe szczegóły w 
REDAKCJI „GAZETY NARODOWEJ".
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Poszukuje si^
osoby w średnim wieku, dobrego wycho­
wania, zdolnej do wyręczenia pani domu 
w zarządzie. Kompetująee zeeheą się oso­
biście zgłosić ul. Trybunalska 1. 6. I p.

Ksmtfydat uotarjafiy,
z dwuletnią praktygą i najchlubniej-zenii 
świadectwami poszukuje miejsca we Lwo­
wie lub na prowincji. — Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje administracja „Gazety 
Narodowej". 3127 1—3
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Biuro Wywiadowcze 
Julji Witoszyńskiej

B y n e k  1. ,®& w© L w o w i e
ma do polecenia: 

G u w e r n a n t k i  i udowite franeuz- 
ki, także i polki z językiem francuzkim 
niemieckim i wyższą muzyką, zaopatrzone 
chlubnemi rekomendacjami.

B o n y  rodowite francuzki, polki i 
niemki, panny służące z kilkoletnia prak­
tyką w swym zawodzie, zaopatrzone świa­
dectwami i pochwałami od zacnych pań.

K l a c 2.* ilce  fachowe, posiadające 
medale z wystawy lwowskiej, zaopatrzone 
świadectwami z długoletniej służby.

K u c h a r k i ,  p t^ K o jo w e  itd. są 
każdego czasu, do umieszczenia.
3114 1—3

Jeden lab dwóch 
s t u d e n t ó w

po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu po­
mieszkanie z wiktem lub bez 
włktu. Bliiiu.it wiadomość przy ulicy 
Krakowskiej i. Su. A l pię­
tro drzwi Sgie wprost schodów.

30z» 3 —3

Oliwo maszynowa
dla l o K o m o b i l ,  m ł o c s r d  r ę c z  
■ y c h ,  r a r u m u  tr, m ł y n ó w  p a r o ­

w y  e h  i  w o J n y c h ,
i w ogóle do każdego innego użytku w 

gospodarstwe.
S m a r  o nr i d ł o

do osi żelaznych,
S i a r c z a n  m i e d z i  (siny kamień), 

tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 
po najtańszych Ceuaeh 

Skład fab ryczny  farb , lak ierów , po 
kostńw  cn tm iL alii, L nzen gum ow ych
1 a r ty k n ló w  orow arn iczych  , — oraz

h a n d e l  m a t e r j a l ó w

Hubner i Hanke
w e  L w o w i e ,  B y a e k ,  l i c z b a  3 8 .

2&Ć3 3 - ?

W  r»a!lno^piał*h
£ . K r a j c r a  B r a t e r o i . s k a  6 ,  E s  
z l m l e r / o w s i . a  b y  i  3 6  •,wchód rów­

nież z ulicy Jagiellońskiej)
2 pokoiki, przedpokój, kuchnia etc. (stro­

na południowa) z a r a z
pomieszkanie .  m .1 irskie umeblo- )

wane na I. pięti-e (1 pokoj i ) zaraz 
przedpokój) z obsługą lub bez ) 

sklepy )
składy ) za. a
wozownia )

Bliiszej wiał . nośei udziela właściciel,
lub tegoż biuro (Kazimierzowski 37.)

3117 1 - ?

K a r o l  B a ł ł a b a n ,
L  w  ó  w ,

3129 poleca 1 -?

K o n i a k ,
z najsławniejszych firm z COGNAC wła­
snego napełniania i w butelkach orygi 

ualnyoh sprowadzany:
1 butelka Menkowa 6-letnia złr. 2.50
1 „ Boutelieau 6-letnia „ 2.50
1 „ Salignac 6-letnia „ 2.50
Wprost z Cognac w oryginalnyeh butel­

kach sprowadzany 
1 but. Salignac z 1* 10-letni złr. 3.
1 but. „ z 2* L2-letni „ 3 50
1 but. „ z 3+ L5-letni „ 4.
1 but. „ Mrdail d’or 20-lt. „ 5.
1 but. Meukow z 1P 10-letni „ 3.—
1 but. „ z 2* 12-letni „ 3.o0
1 but. „ z 3* 15-letni „ 4.—

P u e n t o w j t i i c
kuliste piecyki da palenia kawy

■ fabryki maszyn i le- 
jarai telaza w Emmę 

rieb nJReoem. 
Najnowszej i najdosko- 
nalszej konstrukcji na 
6 do i CO kilo zawarto 
ści. Najlepsze 

* więoej rozpowszech- 
1 nioue z istniejących do-

tąd aparatów do pale- 
kawy słodu, ka 

kao, fig, zboła itp 
Skład: J  a  n a  S c h m i d t a  na itępoy 

ffc Wiedniu, I. KoRn-rhofgai.se 3 
1594 3 - 1 2
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Jeden lub dwócL
O s t u d e n t ó w  o
Q fiikół średnich po umiarkowanej ce- A
O n:e inogi{ oirzymać w przyzwoitym Y 

domu pomieszkanie z wiktem Bliż- Q 
A sza wiadomość przy ulicy U l m m u -  A 
T  s k l e j  1. 16. I. piętro. 3119 1—1 T

I

Uwagi godne.
Brzoskwinie wysyłam 1 kilo od 75 do 
85 et., zaś z początkiem września o 

wie’e rańsze będą.
Bryndza iwieża 4% kilo od złr. 2.90 

lo zł. a.lu 
GRUSZKI KAJZERKI lub inne ga 

tunki od zł. 1,80 do 2.20.
Melony turkestaóskie małe jednakowoż 

nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
3—4 sztuk 5 kil. od z* 1.50—1.80. 

Kawony soczyste 1 sztuka 5 k. ct, 90 
1° zł. 1.25.

Kompoty świeże z różnych owoców 6 
. łoików 5 kilo zł. 2.40—2.80.

Kawa Ceylon i inne 4#/„  k. Mr. 6.50 
d- zł 8.70.

Kawa Mocea celna 48/10 kil. złr. 7.801 
d zł. b.20.

M irmelada i ,or»lowa świeża 3 k zł 3 10. 
Malinowy sok 6 1 ntelek—3 k. zł 3 65 
Migdały słodkie 4<*/10 k. zł. 5.2(1—5^o! 
Oliwa najce niej. 6 but— 3 ki. zł. 3.60 
Powidłi 'mino 4ł ' 10 k. zł. 1.70. 
Rodzynki żółte i8/,, k. zł. 3 .10 .
Śliwki suszone 48/,0 k. złr. 1.8Ó.
Śliwki świeże wysyłam od 15. do koń­

ca b. m. 4‘/2 k. od zł. 1 .40—1.60. 
Słonina biała gruba l°/u k. zł. 3.

„ wedz. „ 4*mo k. zŁ 3^0. 
Słonina wędz. cienka lu7 papryk. 4%, k. 

złr 3.10
Smalec świeży w blaszance 4 k. 

zł. 3.30.
WINOGRONA z koneem brn. rozpo 

cznę wysyłać w cenach najumiar- 
kowańszych.

HERBATA Pecco i mieszana 1 k ib  ) -
oJ zł. 5-1—6. _ ) o"

Herbata czarni  1 n. i zł. 3—4.50. J a  
Herb..ty WYSIEY^Kl celne od ) g g 

zł. 2.20-2.80. ) 3 Ł
SALAMI WEl rlERSK i. najcel- ) >

niejsza 1 kRo zł. 1.75. )

41/, kilo k iraeyjnyeh w i n o g r o n  franko 
, , ,  y  *ł. 1.40 do 1.90.
4 U kilo s i l u  e h  świeżyć1 od złr. 1.20 

3° *ł 1.40 Wysyłka śliw świeżych, 
_  r* a bardzo krotki czas.

" '• u o g r o n o w a  n n  r a n y  
wszelkiego rodzaju od 1 0 -5 0  ci. 

C e n n i k i  na żądanie wysyłam franko 
co 3 dzień.

Tomasz Gurowicz
B u d a p e s z t .

3062 6—8

W y p ró in w a n a  p rz e z  4 0  la t !
C. k. wył. nprr. i pierw sił ameryk. 

i angielska patentowana
ci k. nadwornego dentysty

D r .  P o p p a
mtorymiwa woda

do zęb ów  i  u st
we Wiednia, Stadt, Bognergasse 2. 

Lekarskie potwierdzanie:
P r & f .  O p p c l z e r ,  eme yt.

rektor mag. pr >f. na c. Ł  klinie..' 
we Wiedniu, król iób. radea dworu 
itd. Pańtką anat rynową *odę bada­
łem i zn la 1 m ją  poi: (m u godną

P r o f .  D r a s e h e  uty *ał praw­
dziwą anaterynową w- dę do ust na 
swym medycznym oddziale w c. k. 
powszechnym s-.pitilu d śsUdczal- 
nie i oświadczył, że rakowa jest od­
powiednią i iybum a.   _

D r .  K a i m b a n e r  e  s. radca, 
emer. profesor Użyz ałe.n Pop pa ł,- 
naterynową wodę dę ust w mojej 
nader licznej pratty . e, ordynując 
ją  pacjentom cierpiącym na choioby 
ustne i zębó=r z nadzwyczajnym 
ikutaKm, hyłi.m bowiem o przy- 
miotaoh chemiczny.h tejże p r. ko- 
nauym.

Także ca chroniesne k a tary
odd. iaływa yluiLni® ustnej i gardła 
i caęści szyjnych Poppa anateryaa- 
w f wodą riardro stutecz lie.

Frof. A e h n i t z t e r  używa Poppa 
anateryLOwą wolę do ust i  choro­
bach ustnej, szyi i podnirbienia, 
tudzież na c ie rp ien ia  dziąse ł i  
najiępzgym skutk iem . ______

Te naczwyc aiue przymioty Poppa 
środków do zębów, które pozvska- 
ly sobie za.łutuno uznanie także w 
Niemczech, Stwajcarji, Turcji, An­
glii, Ameryce itp. są i. prawdzi­
wej i nie'Ułszow mej jakości do 
nabycia:

Do nabycia we Lwowi i  w apt - 
kath . r*. Mikolasoba, S. Bnckora, 
Bei^ira, H. Pinpes A Ktiida H. 
Blumenfelda, Ed. Jbczewiczs, K. Krzy 
ianowskiegc N. Ka-czew Li g i, A. 
Koci anowikieg >, dr. Z n  >-yckieA i, M 
Mil Je r  handel galant., K. Bayer i  Le n 
perfum , Rrai Skal .ki A L :on parf., 
tudsiei we wszyst ich a  -tekach, dro 
g< rjaoh, hi ndlach gal-nteryjnych i 
handi-co nerfam.

m

Poszukują osoby
w starszym wieku, inteligentną, w łaaijącą 
językiem Liemieekim i polskim, któraby 
potrafiła prowadzić gospodarstwo domowe 
i zająć się wychowaniom trojga dzieci (10, 
9 i 7 lat). Bliższą informację proszę za­
sięgnąć ustni i lub pisemnie u T. R. uliea 
Sykstuska 1. 43 pierwsze piętro od 2 do 
i  po południu.

M CHOROBY ZARAŹLIW E 1 '
N iedaw ne lub zadaw nione, sk ro fu ły , 

choroby skórne  (lisza je, w yrzu ty , s tru n y , 
trąd j i inne c ie rp ien ia  n a sk ó m e, spow o­
dow ane zanieczyszczeniem  i zepsuciem  
krw i.W rzody , g ruczoły , reum atyzm , rany 
i w rzody w u stach  i w g ard le , nabrzm ie­
nia, narośle na  kości, stru in , niem oc i 
d rugorzędne  i trzecio rzędne  peryody sy ­
filisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie n iezaw odne i radykalnb ' ehó- 
rob na jb a rd z ie j zastarzałych  i na jupor- 
czy\. szych, nicu stęp u jący ch  przed żadną 
m etodą lek a rsk ą , leczą  się przez użycie.

BISCUITS DU
Jedyne  potw ierdzone p rzez A k a d e m jf M edyczną to P a ry żu  

Jedyne upow ażnione p rzez rzą d  fra n c u sk i.
Jed yn e , ja k ich  używ ają  w  szpitalach Paryzkich. 

2 4 , 0 0 0  F R A N K Ó W  N A G R OD Y  N A R O D O W E J

L ek arstw o  to , bardzo przy jem ne w 
sm aku, zalecane od lat przeszło  60 przez 
na jznakom itszych  lekarzy , ja k o  n a jsk u ­
teczn ie jszy , znany ilo tąd , oródek p rze­
czyszczający  krew , je s t  jedynem  w całym 
św iecie, jak ie  otrzym ało wyżej w ym ie­
nione tytuiy i oznaki honorow e, co dow o­
dzi jego olbrzym iej skuteczności.

Poi 1 dobroczynnym  wpływ em  ty ch  b isz­
koptów  ap e ty t pow raca, funkeye żvw otne 
w racają do norm alnego stanu,"a po k ilk u  
tygodniach leczenia chorzy  sp o s trzeg ają , 
'.o w szystk ie  przypadłości chorobliw e 
n ikną i zdrow ie, choćby najm ocniej pod- 
io^>ane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
k rw i, pow raca.
Skjadgló/mny: 62, rue de Rivoli, w Paryżu,

Dostać m ożna w e Lw ow ie w  aptece p. 
f .  M ikolaseha, K rzyżanow sk iego , Nali- 

lik a ; w K rakow ie w  apt. pp. TranczjAis- 
kiogo, R edyka  i W iszniew skiego.

1941 13—18

G ł ó w n y  s k ł a d

Fortep ianów
Pianin i organów

i konces. s z k o ła  m uzyczna

L U D W I K I  M A R K A
p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł y  d o  k a m i e n i c y  p o d  i .  9  w  B y n k n ,  dawniej

rezydencji arcybisk.
KURS szKolnj rozpoczyna się 1. wrześuia Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 

łacn. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnip w szkole.
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JNauka kroju damskiego
ułatwionym sposobem

według najnowszego systerru paryskiego,
Cały kurs trwa 1 m iesiąc, codzienn e po 2 tudziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkiwego i miary centymetrowej.

Każda uczennica w, kończą jedną suknię Kompletnie i 
dwa staniki je leu  zm niejszony, drugi p większony  

Cały kurs kosztuje łO złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud

M me M A R I E
uczennica t^ortha,

2892 nl. SykstnskŁ 1. 14. I. piętro.
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Spr ze daż  komisowa c h m i e l u

CARL WOLF,
poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu 

pod najpłynniejszemi warunkami. 1415 2— io
w e  W i e d n i u ,  w  S A . A  Z

I I . ,  Frauzeusbruckeustrasse 3. C z e c h y ,

Z c. k. Namiestnictwa 
L. 50.642.

corocznie najmniej 20 klaczy 
tej mierze w sposób ustawą

J i
SZESĆ m ed ali z a s łu g i i  dyplom  UZNANIA 1 

za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

staników ^ ^ K w .
D u lu  G po g; Jy (Jo 12.
Przy zamówieniach listowych uprasza 

się o przysłanie młRry w centymetrach: 
1) ohjęiosć piersi i grzbietu pod ramio­
nami wzięta, 2) objętości kibici, 3) objęto­
ści bioder, i j  długości od miejsca pod ra­
mionami do kibici. Miaro należy brać po 
sukni. 2902 2—?

Nagrodzona srebrnemi medalami zasługi.

~ SCHUBUTHA MASA
d o  z n p u s z o z a u i a  p o d ł o g i
w 5 kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 

k o s z t u j e  1  x i r .
-AłO n a b y c i a  w  k & n d l a c k :  we W iedniu , w Pradte i Ben fe; 

irtf Lwowiei łSarpdna Torhowła, 8t Markiewicz; w Krakowie; J. F- Fischer, 
’ • to s ? 10 r.F r- I'®oert, K. Okoń, A. Suski ; w Br*oio-rte : A. Marinio- 

wa lo p l.; w E u * , . ,  j  Michnik; w Brz«sA:«: J. M Cellnik; w Broda../,: 
W- Adamowicz; w B r 'J e n a c h : Ł. Moerl; w Czerniowcach: J Schnireh; 
*> C» ™ n , ' ' M. BrsLho s; w Jaś c : G. Steinham, i dyn. h . Weisenfeld, 
W Jarosławiu- A Zabłotny; w Kał szu. J . Korytowski; w Nowym  /8ąc,«; 
K. M.llnor. r  ̂G aran; w Prsemyślu: M. Krug, E. M achalski; w Przewor 
sku- S. Rejmańsl ; w r  toczy kach : G. Morawetz ; w Rzeszowie-, Schai- 
tei i 8p i E. Nepgebaue.; w Uuh F Marx; w SanoAa: R- Barth; J.
Rynezarski; w Stanisław orne : W. „ldeg, Ch. Meiseli T Szawiński; w 
Samborze: B. Żuławski: w Sokahti A 'W’. Grot; w Serecie J . Dompniak. 
w Tornoir»«: F. Leszczyński, Mttldner i 8p.; w Tarnopolu : E. Fractz; io 
Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki.

U ł r n g r  • W  ostatnich czasaoh^ namnoiyio się mnóstwo licznych 
nafladowuietw naszej masy do podłogi, kióre są w cenie wprawdzie 
niższej, lecz te i i zupeł ue me do użycia; prze.trzegamy więc przed za- 
knpn«m takowej. 2872 2—?

1

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej c z e r w o n e  i o p i e r z c h n i ę t e  r ę c e  wybiela i 
wydelikatnia po kilkurazowem natarciu

K & & M  B O S U M *
słoik 80 et.

G R Y S I K  T O A L E T O W Y  do m ycia rąk
dla wydelikatnienia jgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  DO CZYSZCZENIA PAZN0GC1
dla nadauia paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów.

S i o d e ł k u  d o  p o l i r o w a n t a  p n n o g r l  1 zł 25 ct.

.SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 et. do 3 zł.

Jan Ihnatow icz ,
we L W O W IE  sklepy w łasne ul. K opernika 1. 3., 

u lica H a l i c k a  róg W a ł  o w e j ,  H otel E u r o p e j s k i  i 
F ilia  w K R A K O W IE  S ukiennice N r. 20.

Z dniem f. czerwca r. b. otworzono w CZERNIuWOACH 
FILlĘ w Rynkn J*. 1. 2905 2—?

4M) w i e s z c z e n i e .
Podaje s.ę niniejszem do wiadomości PF, hodowców koni, 

że w myśl zarządzenia wys. c. k. Ministerstwa rolnictwa w 
roku bieżącym podobnie jak w roku ubiegłym pewna ilość mło­
dych ogierów, wydzielić się mających w tym celu ze stanu c. k. 
Zakł&ou stadników, oddaną będzie mniej zamożnym hodowcom 
na własność ograniczoną pod zwykłemi warunkami, a to :

Hodowca zobowiąże się rewersem, w okresie 51etnim od 
(lnia odebrania ogiera

a] używać tegoż do rozpłodu,
b] uzyskać dla tegoż w celu pomienionym licencją w myśl 

ustawy z d. 8. grudnia 1<S81 1. 71 dz. ust. p. i przestrzegać 
ściśle przepisów tejże,

c] stanowić tym ogierem 
chłopskich i wykazać się w 
przepisany,

dj nie używać tego ogiera w sposób przechodzący jego 
siły, żywić i pielęguować go własnym kosztem w sposób zu­
pełnie odpowiedni, w razie choroby zaś leczyć go przez wete­
rynarza bez pretensji do wsparcia, lub jakiejkolwiek subwencji 
rządowej,

e] poddać się pod względem należytego żywienia, hodowli 
i używania tego ogiera pod kontrolę zesłać się mających w tym 
celu od czasu do czasu organów c. k. zakładu stadników rzą­
dowych w Drohowyżu.

W razie gdyby przez inspekcjonujące organa c k. Zakła­
du lub w inny sposób wiarogodny udowodniono, ze kióryś z 
pomieniODych warunków ze strony hodowcy nie został dnpeł- 
niony, obowiązuje się tenże zwrócić c. k. minister utwu rolnictwa 
oddanego mu ogiera bez jakiejkolwiek pretensji z tytułu wyło­
żonych kosztów lub poniesionej szkody.

Po upływie lat 5ciu i wszechstronnem dopełnieniu przyię- 
tych zobowiązań, przechodzi ogier na nieograniczoną własność 
hodowcy. Gdyby zaś ogier jeszcze przed upływem lat 5ciu stał 
się niezJatpyin do rozpłodu i an. na odbiorcy, ani na jego lu- 
uziach nie ciężyła żadna w tej mierze wina, w takim r<£zie 
mógłby ogier już w swym czasie na żądanie hodowcy być od­
dany mu na własność nieograniczoną.

Panowie hodowcy galicyjscy reflektujący na takiego ogiera 
pod warunkami wyż wymienionymi zechcą odnośne podania 
wnieść najdalej do 3 0 . września, do c. k. komendy zakładu sta­
dnin w Drohowyżu, w którym przeznaczone na ten cel ogiery 
się znajdują i m gą bj6 oglądane.

Lwów dnia 19. sierpnia 1885. 3l28 i—i

I
Ces. król. up z. gali :, akcyjny

B a n k  l i i p o t m n y
w y d a j e

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

A s y g n a t y  b a s o w e
4 płatne w $0 dni po wypoyp iedaeniu
i i *  »  »  w 6 °  »  i,

Lwów 7. stycznia 1884 2052 e~?
D y r e k c j a .

(Pruedr k ni» będsie płacony.)
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H. Nestla mączka dla dzieci.
Piętnastoletnie powodzenie.

Liczne
świadectwa^

pierwszorzędnych

znakomitości X  
medycyny. H

„J* 21 o d B z e z o g ó l n i e ń
pomiędzy temi

8 d y p l o m ó w
honorowych i

8 złotych medalów.
Znak fabryczny.

Zapełue pożywienie dla małych ctaieci.
Zastępuje brak mleka macierzyńskiego, ułatwia do trawienia, dlatego 

także d o ro s ły m  n a j l e p i e j # z a l e c a n a  n a  e i e r p i e n i a  żołądka jako środek po-
X“ ” żywny. D la  ochrony od licznych naśladownietw opatrzona jest każda pusz- 

ka podpisem wynalazcy HENRI NESTLE, a na wieku ma na etykiecie 
markę ochronną głównego składu F. BERLYAK.

^  F' ns*ka  90 c e n t ó w .  v
m  Henryka Nestla kondensowane mleko. X
X  Pn&*k» 50 centów. X,
X  Główny skład we L w o w i e  w apt. P i o t r a  M i k o l a s e h a  i we 

wszystkich aptekach i droger.ach we I ..owie i w Galicji. 2847 8—10
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jAydawca i odpowiedzialny ridak^or Platon Ko^tscki. Z drukarni „Gazei-y Narodowej*


